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Siła bez wolności i sprawiedliwości jest tylko gwattem 

i tyranią, sprawiedliwość i wolność bez siły  —  to czcza gada

nina i dziećiksiwb.
JÓZEF PIŁSUDSKI
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Przed utworzeniem nowego rządu
J p Jry* (AR). Wczoraj wieczorem  
°*r swe obrady rada
i«5 na ,rabcuskleJ partjł socja- 

"«ycznel| by zac-ecyticwaC o u- 
* “zgtęenle współpracy z

... . °aMdl*ra. *by*»y rada
naczelna zadecydowała swój u*

we Francji
dział w rządzie, w takim wypad
ku weszliby z ramienia partjl 
socjalistycznej do rządu Blum i 
Paul Faure.

Według pogłosek do rządu ma 
wej£* i 'wr.leź le; der Centrum 
Paweł Reynaud, gorący zwolen

nik rządu opartego na stronnlct- 
wacn od skrajnej lewicy do skraj
nej prawicy.

—or>°-
P arył [AR.) Nin. Oaiadler ma 

z-proslć do swego rządu rów
nież przedstawicieli kó ł pozapar-

Kląski wojsk japońskich
ze: }j fidyn Z  Nankau donoszą,

_̂ '-ł*’s*wn wojsk chińskich pod Ta 
■ azuan w południom ej części pn> 
, *.idun w~ wołało w złych

11 to i falę żywiołowego entuzjaz5 
^ eOiiiki. chińskie wydały nacU 

taUis* dodatki, kióre publiczność 
s^rawytata w mgnieniu oka.. W  mia 

IC urządzono liczne meetingi, ra 
ł . . y  ucbwalono i wysłano 'vdresv
v  ■ 5’ rrńrzę. dla marszałka Czang' 
_ . e ,a. 2 armii. Zorgan izowano do 
, zbiórki darów dla wojska- 

k̂>ć zcb-anych przedm otów  
edstawia kilka milionów dolarów. 

. . ,f« ( lang-Kai-Szek w  wywia 
Dra* U(2zielo;dvm przedstawić elom 
i . i ;̂ \ei i 2 ^granicznej pod'

ę ii Warto-1 i bciowe i moralne ol 
f za chińskiego, który oiyw.ony  

« em larodowym i ideą demokra- 
ną tworzy siłę niepokonana.

'taz ens3 japońska na linii Sui-= 
ou, wedł i  opinii marszałka, rała

maia się całkowicie a ostóferńe zwy
cięstwo, którego dalszym erapeu. jest 
<valk? 'o;* Tsingpou moje wopk^m 
chińskim otworzyć drogę nr biJinr
hai. " ę - o f z  }?*.

Komunikat chiński, donosi, że w  
Walkach w rejonie m. Gzan-Sin wy
bita została większa część japc-ńj-tiei 
brygady, świeżo przybyłej z wyspy 
Formoza. Dowódca tej brygady, '?.k 
również dowódca pułku w Wuhu, 
płk. Nakad-ima, oddani zostali pod 
sąd. Według wiadomości z Szang
haju. straty oddziałów japońskich, 
operujących w rejonie Szanghai-Nan 
km, wyniosły w ciągu miesiąca 5.400 
zabitych, i 12./00  rannych, w tej licz
bie 40u oficerów. Ogólne zaś si raty 
armii japońsk-ej od początku kom
panii na wszystkich frontach chińs-

kie dowództwo ocenia na 280 tysię
cy ludz..

Źródła chińskie donoszą również, 
i t  pod Sucrar ,  Tiińczvcv odrzucił’ 
oddziaiy laponsKie aaieko na i 
i żc znaczna kolumna japońa*a ze*- 
staia okrążona przez wojska chińskie
na północ od Taierszwang.

.a^sirri • ■■■
A ,

-  S -

lbinentarnvth. Mają to być: dy- 
reKtor państwowych kolei tran- 
cuskich Dautry oraz dyrektor 
banku fracuskiego Fournler.

—0O0 -
Paryż (AR). Według informacji 

do rządu Daladier wt szłoby kilku 
radykałów, paru przedstawiciele 
unii socjalistycznej I republikań
skiej, paru członków grup umiar
kowanych oraz przedstawicieli 
partii socjalistycznej o Ile dzi
siejsza raOa wyrazi na to zg^dę 
W rządzie wzięliby udział rów
nież przedstawiciele sfer poza
parlamentarnych.

—OQO—
Paryż (AR) Min. Oaiadler spędził 

całą sobotą na ooraaacn z icmy- 
mi deputowanymi purtlł radyJcalnej 
I soclailstyczue). naladier ośwlaa 
rzył dziennikarzom, że Francja bę
dzie miara silny rząd.

Na Litwie też konsolidacja
Kowno (Ik) W sobotę na posie

dzeniu sejm : litewskiego ^wygłosił 
premier ks Mironas dłuzsze przemó
wienie o 'harakterze deklaracji pro
gramowej rządu litewskiego Po omó 
wienm polityki zagranicznej, wypo
wiedział się ks. Mironas przeciw de
mokratycznemu ustrojowi i rządowi

opartemu o koalicię partyjną. Nato
miast wiele czasu poświęcił premier 
ks Mironas sprawie ułożenia stosun* 
ków wewnętrznych zaznaczając, że 
nowy rząd starał się będzii o... kon* 
soiidacie ..arodowa.

—ówc-
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S<;d O kręgow y w  K rakow ie, W ydział IV. 
K arny, d n ia  24 III. 1938 — $ygn. IV- Lr- 
136/38.

■Sąd O kręgow y, W ydzia ł IV. K am y w 
K rakow ie na posiedzeniu  niejaw nym  w dn iu  
dzisiejszym  p o  w ysłuchaniu  wniosku P ro 
k u ra to ra  Sądu O kręgow ego w  Krakowie 
w ydał następujące postanow iene.

1) Z atw ierdza się po  myśli §§ 48^ 493 
austr. pric. k am . zarządzoną i w ykonaną 
przez S tarostw o G rodzkie  w  K rakow ie dn ia  
17 m arca 1938 konfiskatę czasopism a .K ra 
kow ski K urier W ieczorny" N r. 75 z da ty  
17. III. 1938 z pow odu treść-

1. a rtyku łu  zamieszczonego n a  stronie 
2 p. t. .P rzy k ra  spraw a p. H ubick iej" w ca
łości zaw ierającego znam iona w yst. z § 24 
ustaw y z  17. 12 1862 N r. 6  D z. p . p  e ro 
ku  1863.

2. Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskow anej treści pow yższego artyk idu

azak -z  ten ma być og łoszony  w  przep isa
nej form ie i w  najbliższym  num erze czaso- 
p1 ana „K rakow ski F uriei W ieczorayĘ  i w 
D zienniku U rzędow ym .

3. C ały  nak ład  skonfiskow anego druku  
ma b y ć  zniszczony.

® p r r ? r ; * ! :
Nowy tytuł Hitlera

Agencja „United Press“ donosi, 
re w czasie dzuiejszycl. prokIama~ji 
Anschlupsu kanclerz Hitler przvbie* 
ra otic lny tytuł „Wodza i kancle
rza wielkoniemieckiego państwa".

—0 0 0 —

His. Ciant przvb?uia do Potoki
Warszawa. Około 20 kwietnia 

przybędzie do Warszawy Minister 
Spraw Zagranicznych hr. Ciaino. 
Przyjazd Min. Ciano będzie miał 
charakter oficjalnej rewizyty Min. 
Becka, który złotyr niedawno w i
zytę w Rzymie.

—OQO—

hj  dymisja amb. lipsk iego?
oerlln. W kołach dyplomatycznych 

utrzymują, że dotychczasowy am
basador polski w Berlinie 3 Lipski 
kieruiący tą placówką od r. 1933‘ 
ma niebawem ustąpić z zajmowa
nego stanowiska.

~  5 -
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Przez Czechy do Azji
W swoim czasie powiedział Bis

marck: „Kto jest panem w Cze
chach, panuje nad Europą*. Powie
dzenie to nabiera dzisiaj specjalnego 
znaczenia wobec pewnych posunięć 
politycznych Niemiec i ich coraz 
agresywniejszej polityki zagranicz
nej. Istotnie, jeżeli Niemcom uda 
się zostać .panami” obecnej Cze- 
choełowacji, to nic nie stanie na 
przeszkodzie ich dalszej ekspansji 
politycznej i gospodarczej.

Dentysta M.FISCHLiR
przeprowadził sie

x GrodzliiBi na sw. MflhnA33 [pjg św.Krzyża]
Tel. 180-05

Obok hasła „Drang nach Osten' 
zjawią się nowe hasła

„Drang nach Sud-Osten". „Na
ród bez przestrzeni”, za jakiego się 
obecnie uważają Niemcy, będzie się 
starał znaleźć nowe tereny i nowe 
bogactwa na linii prowadzącej z 
Berlina do Bagdadu, a raczej do 
Basra przy zatoce Perskiej. Aby 
jednak to urzeczywistnić, trzeoa 
przedewszystkim „skończyć” z Cze
chosłowacją. Tymbardziej, że obec
nie po przyłączeniu Austrii Czecho
słowacja psuje harmonię terenu 
nowych wielkich Niemiec, -wrzyna
jąc się głęboko w sam środek po
łudniowych dzielnic Rzeszy.

„Dynamiczna* polityka Hitlera 
napotyka w opinii publicznej Nie
miec żywy oddźwięk i poparcie, 
z czego Czechosłowacja zdaje sobie 
doskonale SDrawę.

Gdy Czechosłowacja „postawi się 
okoniem" i chwyci za broń, gdy 
dojdzie do woiny, wtedy mocarstwa 
demokratyczne niewątpliwie przyjdą

(K orespondencja  w łasna).

jej z pomocą. I również z bronią 
w reku.

Czechosłowacja przygotowuje się 
zatem, aby móc wytrzymać pierw- 
szy atak zbrojny. Stała się dzisiaj 
jednym z najbardziej i może naj
lepiej uzbrojonych państw w Euro
pie centralnej, oczywiście poza 
Niemcami. Posiada eoprawda tylko
160.000 ną armię, która wygląda 
znikomo wobec jednego miliona, 
jaki mogą wystawić Niemcy, ale ma 
bardzo liczne i dobrze przygotowane 
rezerwy, które w razie wojny mogą 
doprowadzić jej stan liczebny do
800.000 ludzi. Geograficzne położę-

T A P E T U JC IE  M IESZK Ahia
ELEGANCKO, PRAKTYCZNIE, TANIO 
NAJWIĘKSZY W Y B Ó R  T A P E T

GUM A DO C Z Y S Z C Z E N I A  
MIESZKAŃ 
K r a k ó w

S. NEUMAN, Dietla 53 55
— — Telefon 110-19, 108-37. — -

nie Czechosłowacji jest dla niej na
der niekorzystne z punktu widzenia 
militarnego, szczególnie dlatego, że 
dzięki wy dłużonej swej formie na
rażona jest na ataki lotnicze, które 
mogą w wielkim stopniu sparaliżo
wać mobilizację, przez bombardowa
nie stacyj węzłowych. Cała granica 
z Niemcami stanowi jedno wielkie 
pasmo fortyfikacyj, co przy natu
ralnym zabezpieczeniu, jakie dają 
góry, może pozwolić na obronę te
rytorium przez długi czas. Jednak 
obecnie, przez przyłączenie Austrii, 
otwiera się luka, którą dopiero na
leży wypełnić nowymi forty fikacjami, 
pizez wzmocnienie drugiej linii 
obrounej, idącej przez Morawy.

Drugą ważną sprawą jest decen
tralizacja przemysłu wojennego, któ
ry dotąd znajduje się przeważnie 
w obrębie dawnych Czech. Nie na
leży zapominać, że Czechosłowacja 
po wojnie odziedziczyła 72 proc. 
austriackiego prz-emysłu wojennego 
z wielkimi zakładami Skoda w Pilz- 
nie na czele. Obecnie zakłady te 
budują nowy oddział w strice, 
w Słowacji. Do Słowacji również 
powoli przenosi się i inne działy 
przemysłu wojennego.

T. M. S.

Isiam budzi się
Panislamizm, przy gasły przed woj

ną za czasów Kalifatu tureckiego, 
obudził się ze snu i przejawia się 
teraz w rozmaitych postaciach wszę
dzie tam, gdzie znajdują się wńększe 
zgtupowania muzułmanów. W sto
sunku do ogółu ludności zamiesz
kującej glob ziemski stanowią mu
zułmanie 12.6 proc. Przy podziale

na kontynenty p-zypada na Europę 
32.080.096 mieszkańców^ - muzułma
nów, na Azję 15 i. 138.391, n-i Afrykę 
53.645.666, na o b i e  A m  o r y k i  
29.7ó0.095, na Australię 120.008.

W Ązji największy procent mu
zułmanów posiadająjlndje Brytyjskie, 
gdvż beza ich 70 milionów', w In-

JtilDft
oraz wina gronowe, wódki, likiery 
i koniaki, po cenach bardzo bUkIcp
Zieleniak Out...................0  7 Itr. zł 2’90
Graves f r a n c . ....................................   3.20
Oester. silsswein . . .  .  ,  „ 3.20
i 70 gat. innych win na składzie

PERŁBERSEH i 5EHENKER
Kraków, Grodzka I. 48. 

Telefon 1*3-08

40djach holenderskich mieszka eh 4 
milionów

W Eropie rozmieszczenie mies2' 
kauców, wyznawców' Islamu, wsk®' 
żują cyfry następujące: w Ang'" 
mieszka ich 7.000, we Francji 140.001* 
w Finlandii 1.000, w Niemczeć® 
2.000, w Albanii 584.675. w Jup®” 
sławii 1.337.637, w Bułgarii 690.734' 
w Grecji 180.000, w’ Rumunii 250.000' 
w Polsce 12.000, na Litwie 3.000 

Duchowym i intelektualnym co*' 
trum ruchu panislamskiego jcSt 
dzisiaj uniwersytet Azhar w 
rze, gdzie studiuje kilka tysię^y 
studentów, przybyłych z różnvc*ł 
krańców świata.

O rozmiarach rozrostu islamiziu11 
daje pojęcie fakt, iż w 1900 roku 
istniało na całym świecie tylko 200 
drukarni, w których drukowan® 
dzieła świeckie i religijne dla ezy 
telników' muzułmanów'. Dzisiaj hc1‘ 
ba tych drukarni wzrosła do 880- 
Ilość druków rozchodzących się P® 
całym świecie wTśród narodów' "7' 
znających Islam wzrosła cona jrr aieJ 
dziesięciokrotnie od tego czasu. Ró'v' 
notegle z odrodzeniem panislannzff11 
kroczy wzrost aspiracji i dążeń p° 
litycznych w krajach, gdzie ludnoś® 
mahometariska tworzy w ekszo1' 
lub wydatną mniejszość. Rozr^s 
Islamu w obu kierunkach pr*yspor 
rzy sporo trudności i kłopotów W  
tylko tym państwom, które już <; • 
siaj nie panują nad tym ruched1, 
lecz i tj ni, które na razie wygi?'- 
wają go jako narzędzie walki p0*1’ 
tycznej przeciw swym antagonisto^1-

M. Zoszczenko
1 ■■

Zęby i Kasa Chorych
Od pewnego czasu z Jegorem 

było coś nie w porządku. Czuł się 
nie tak, jak zawsze, a przyczyna 
tkwiła w zębach. Zaczęły wypadać. 
Lata nie mijały bez śladu; podko
pały zdrowie Jegora. Wógóle ludzie 
którzy prz etrzymali wrojnę świato
wy me byli zdrowi, a Jegor właśnie 
wojnę przetrzymał. Wszystkim nie
dobitkom, którzy pozostali przy ży
ciu, coś dolegało, każdy był na coś 
chory, a Jegorowi, jak już powie
dzieliśmy, dokuczały zęby. Chwiały 
się i ruszały na wszystkie 
strony, a wreszcie zaczęły wy
latywać. W ten sposób stracił spo
rą ich ilość. Ale musimy powiedzieć 
całą praw dę: otóż nie wsz\ stkie
wypadły w sposób naturalny. Dwa 
mianowicie stracił podczas ożywio
nej dyskusji z kolegami. Co do resz
ty, to wylatywały zupełnie prawid
łowo, bez niczyjej pomocy. Jedne 
podczas gryzienia oaznokci, inne 
przy jedzeniu, a jeden nawrnt wtedy, 
kiedy sobie wesoło podśpiew'ywrał.

Ale Jegor wcale siętym nie zmart
wił, śpiewał i gwizdał i w dalszym 
ciągu obgryzał paznokcie. Był prze 
cież pewny, że nic mu się nie sta
nie. Nie groziła mu żadna choroba 
i był członkiem kasv chorych A 
więc ubezpieczalnia wstawi mu no
we zęby, może jeszcze ładniejsze 
od jego własnych. Nie boi się ni
czego, jest zapezpieczony i mogą 
mu śmiało wypaść naw'et wszystkie 
zęby.

Kiedy postradał szósty z kolei ząb 
postanowił z tvm wreszcie skończyć. 
Odszukał swoje dokumenty i po
szedł do lecznicy. Tamprzede w szyst 
kiem przejrzano dokładnie jego pa- 
pier\ . Okazało sie, że są w porząo ■ 
ku. Urzęduik zwiócił się do niego z 
wielce kwaśną miną:

— A więc chcecie, obywatelu, 
żeby wam wstawić zęb\ .“Uczynimy 
to bardzo chętnie, ale według usta
wy musi ich wram brakować osiem. 
To jest minimum. Rozumiecie chy
ba, że drobiazgami kasa me może 
sobie zawracać głowy.

— O, do diabła1 — zaklął Jegor, 
— Co robić ! Mnie brakuje icn tyl
ko sześć!

— Nie możemy nic na to pora
dzić — rozłożył bezradnie ręce 
urzędnik, — Poczekajcie, obywate
lu jeszcze parę lat, może wypadną 
same.

Jegor był z natury flegmat\ kiem, 
ale teiaz krew' go zalała.

— Zmuszacie ludzi do gryzienia 
stah j — wrzasnął. — A może mam 
speciatnie kogoś wynająć, aby w y
bił mi te dwa zęby!

— To będzie umyślne uszkodze
nie ciała, a jako takie karalne. Na
tury nie wolno uprzedzać, ani po
magać jej w' pracy. Dajcie się prze
konać i poczekajcie, może będziecie 
mieli szczęście, może się wam uda...

Taki to więc los szykował się Je
gorowi. Był wściekły, ale nie pozo
stawało mu nic innego, jak nie za
łatwiwszy sprawy, odejść,

Złe czasy nastały, bardzo złe, 
westchnął — niczego nie można 
być teraz pewnym. Zj'je sobie czlo- 
wuek spokojnie w świadomości za
pewnionej opieki na wypadek cho
roby, wolny od trosk. A kiedy przy
darzy się choroba, to masz, ustawa 
najmniej osiem zębów musi brako
wać, bo inaczej z leczenia 
lipa.

Jegor czekał. Pewnego dnia obej
rzał uważnie ys lusterku wszystkie 
zęby, jakie mu jeszcze pozostały. 
Jak na złość żaden nawet niedi gnał, 
chociaż na wszystkie sposoby pró
bował je wyłamać. Aż pewnego 
dnia u ś m i e c h n ę ł o  się do 
niego szczęście: spadł ze wszyst
kich schodów' i wybił sobie lewy 
górny siekacz. Niestety tylko jeden, 
jeszcze o jeden miał za wiele. Stał 
się teraz bardzo niecierpliwy i ner
wowy, dawny beztroski humor o- 
puścił go zupełnie, nie robił już ka
wałów' kolegom, nie chodził do knaj
py, a nawet nie bił sw’ej żony Na
taszy. Zaczął czvnić najrozmaitsze 
próby, aby pozbyć się zbędnego 
zęba. 1  a.k długo kręcił i manipulo
wał, aż jego starania zostały uwień
czone powodzeniem.

Uzbrojony w dwa wyłamane zę
by i książeczkę kasy chorych zja
wił się powtórnie w lecznicy. Aże
by zapobiec trwającym zwykle go
dzinami formalnościom urzędowym 
oświadczył z miejsca :

— Byłem tu już kiedyś ale mia
łem wtedy w ustach o dwa zę
by za dużo. Oto s ą ! — powiedział 
wyciągaiąc dowód rzeczowy z kie
szeni i trumnfialnie pokazał urzęd
nikowi.

O złośliwości i przebiegłoćci czło
wiecza !

— Z prawej, z lewej, z dołu, z 
góry? — zaoytał krotko urzędnik,

nie odrywając nawet wzroku 0 
pracy. .1

Jegor zaczął zastanawiać si?, 
przypominać sobie miejsca, w B®j 
rych brakowało mu zęby — eb '*a. 
dać wyczerpującę odpowiedź i 
tego nie mógł odrazu odpowiedzi® 
na zadane pytanie

Ale długa pauza wydała się llT 
rzędtukowi podejrzaną,spojrzał "'ię® 
na Jegora i powiedział .

— ...Naturalnie obok siebie. I3 
głosi ustawa — dodał wyjaśniają0®- 
— Możemy wstawić tylko oj*® , 
brakujących obok sitbie zębów, 
czej jest to wj'kluczone. t

Jegor, który jeszcze ciągle 
językiem po dziąsłach spojrzał 
przytomnie na mówiącego. Z je» 
ust wydarły się jakieś nieartyku* 
wane dźwięki gniewu i wściekł'1' 
zarazem.

jj*'
Ale jak to jest w zwyczaju 

rzędników kasy chorych, ten ,a L 
krótko się załatwił z Jegorem i 11 j 
zwracając uwagi na jego 
przekleństwa, otworzył drzwi do P 
czekalm ze słow am i:

— Następny, proszę.
A kiedy Jegor pogroził nm z 

eiśmętą pięścią, wzruszył farniP ^  
mi i demonstracyjnie wskazał ^  
grubą księgę, leżącą na biurku- 
okładce widniał napis: „Usta" '51 
sy Chorych”-

JJ.ilJegor nie powiedział więcej -r 
słowa, zazgrzytał tylko z ę b a m i *

. re mu jeszcze pozostały i wy5? :e
Od tego czasu unikał sełkn1̂ ..  

święcał pielęgnacji zębów, } i

u. tzdau o ni Rai t
z ludźmi i każdą wolną ch w ilk ą .

czy- 
wko miękkie papki, mył, 

szorował zęby kilka razy 
gu dnia.

Taki wynik dała kuracja •' 
chorych...' vV-

Iłum . &■

c iV

' iis’3
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Rozwiewają sie iluzje9 9 *

' "tjawiły się pogłoski o nadzwy- 
C2ajuej sesji sejmowej w maju. Na- 
?Uwa się tedy przypuszczenie zara- 

ęlej niedawno [sesjij zwyczajnej. 
*-akońcżyła sie ona, nie wnosząc w 
€jągu swej kadencji v> naszą nieco 
* yt duszną atmosferę życia poli- 
tyczn%goi tego oczyszczającego po
siew u, jakiego niejeden ;— mimo 
“̂ y stk o  — spodziewał się po niej.

Bo irzeba stwierdzić — jposzcze- 
solne, fragmenty minionej sesji, mu- 
s,ały u niejednego wzbudzić uczucie 
W y c z e k i w a n i a ,  połączonego na- 

®t z pewną n a d z i e j a . ,  że na fo- 
ITla seimowym znajdą uaieszcie 

sWuje zrozumienie, a może nawet 
stawodawczy odpowiednik, tęs*k-  

. n ° t y  o b y w a t e l s k i e ,  jakie tkwią 
w duszy społeczeństwa.

Jvto czytał interpelacje ks. Lubel- 
”ego, w których znalazł swój od-ski

głos strajk sierpniowy z ubiegłego 
°ku, słuchar głęboką troską

Przepojonych przemówień pani Fle- 
arowej w sprawie więziennictwa, 

^aatora Kwaśniewskiego o sytuacji 
iiaszym sądownictwie, profesora

wicza o zagrożonej przez^chaTo
arbarzynstw o naszej kulturze — i 

j ny°li przemówień, niektórych pos 
i senatorów — ten łacno za

pomniał nieraz o sławkowej ordy- 
acji wyborczej, która ten sejm i 
nat nam spłodziła, ten w opozy- 

yjoych przemówieniach doszukiwał 
e echa eawnych, górnych i chmur- 
yco dni naszych Izb 'Ustawodaw

czych.
Ci z dopiero, kiedy pojawiła się 
'adorność, ze poseł Duch wystę- 

p ® z projektem nowej ordynacji 
 ̂yborczej do sejmu i senatu! Nie, 

n y. bardzo ufano „demokratycz- 
yD5 pomysłom p. Ducha — aleo-

czekiwano z zainteresowaniom dj7s- 
kusji na ten temat, która bądź „co 
bądź postawiłaby na porządku dzien
nym sesji sejmowej sprawę, sta 
wianą nie od dziś na pierwszym 
miejscu porządku dziennego w po- 
stulach społeczeństwa. Oczekiwano, 
jeśli niedobrej'woli większości pos
łów, to przznajmniej trzeźwej oce
ny sytuacji i wydarzeń krajowych, 
wobec których trudno byłoby zacho
wać swe nieprzejednane stanow isko 
w stosunku do żądań ludności.

W  pamięci tkwiły jeszcze zapo- 
więdzi nowej ordynacji wyborczej, 
złożone w sierpniu ub. roku przez 
odpowiedzialnych działaczy O. Z. N. 
w Krakowie i Lodzi — nażajutrz pc 
głośnych wydarzeniach.

Nic z tego’ Projekt ‘posła Ducha 
zosiał — pono jĘJna miarodajne ży
czenie — wycofany i odłożony... ad 
calendas graecas. Bvły pilniejsze 
spraw\ jak choćb'7... Sprawa sądów 
przysięgłych.

Pozostała zaś poza nawiasem po
rządku dziennego sprawca najbar
dziej nurtująca społeczeństwo, jspra- 

wa nowej demokratycznej ordy 
nacji.

I oto teraz zapowiada się nowa, 
nadzwyczajna sesja A l e  r o z w i e 
w a j ą  s i ę  i l uz j e . . .  Już nikt nie 
wyczekuje niespodzianek. Nawet naj
więksi w’ stosunku do cbecnego sej
mu, optymiści.

Potężne wołanie Nowosielec; jakże 
wyraźne i nie* pozostawiające żad
nych domniemali wypowiedzi m?s 
robotniczych i pracowniczych pozo
stają 'bez echa. I nie ma już złu 

znalazh k o n k r e t n y  
na nadzwyczajnej sesji

dzeń, by
oddźwięk
sejmowej.

Bryl-ski

Ministerstwo pracy
o ostatdini “ numerze „Biuletynu
j^ołecznego' organie Z. Z. P. 1. K.S. 

my następujący artykuł:
J s ie  jest d z i e ł e m  p r z y p a d k u ,  a n i  

n i s f a 'lKl1 b e z p l a n o w o ś c i ,  ż e  M i-  
p . ?Is t w o  P r a c y  w  P o l s c e  i s t n i e ć  
e t , e s t a *0 '  a  p o z o s t a ł o  t y l o o  M i n i s t e r -  
St" °  O p i e k  S p o ł e c z n e j .

a k t  t e  i, t o  w i d o m y  z n a k  p l a n o -  
n . d z i a ł a n i a  i p r z e m o ż n e g o  w p ł y w u
n u , i o s y  R z e c z y p o s p o l i t e j  t y c h  c z y n -
^ i d  ^ a- n *e  P r a c a » a l e  —
Hv "  i n n e  c e l e  s ą  p r a w e m  n a c z e l  
ńić •’ i k t ó r y c h  p r a c ę  m o ż n a  z a m i e  

^ J a ł m u ż n ą  o p i e k i  s p o ł e c z n e j . . .  
s tw  o k r e s i e  i n t e r r e g n u m  M i n i s t e r -  
i>od y. w  R z e c z y p o s p o l i t e j  b e z r o -  
^  e  w  m i a s t a c h  o b l i c z a n e  j e s t  n a  
b o r ° n Z(^c d o  p r a c y ,  z a ś  b e z r o

z h i  , n a  ,v>i n a  8  m i l i o n ó w  8 0 0  ty s .  
s t a  j  y  M ł o d e  p o k o l e n i e  d o r a -  
n o s  . s l l ' a s z n e .n  p o c z u c i e m  b e z u ż y t e c z  
« ae  t - n c ą c  e g z y s t e n c j ę  z a c h o w a ć ,  
W £w 3  w y ł a d o w y w a ć  m u s i  n i e  
Szu fU k n  P ra c V. l e c z  j e d y n i e  w  p o -  

A  wsz° 1 tak le J  c z y  i n n e l ° P ie ki-

ki rp ? 3 ' e s t  P o d s t a w ą  r o z w o j u  i p o t ę -
o p i ( ‘UpC?^ j OS^ 0 *'le i ’ P a ń s t w o  r o z t a c z a
nurt im ” Pri«ią i sprawuje nadzór 

da jej warunkami.”
n e f  » Sh  3 r ® U s t a w y  k o n s t y t u c y j  

Pr**1"*}3 k ^ etni 1935 roKU- ^  
ty lk o  i ^Ci t y m  c ' y n n i k  e m ,  k tó r y  
n a r o d o J ^ y  C Z 'C P ° m n a ż a  m a ją te k ,  
c h o d u  y ’ P ^ P a r z a  b o c h e n k a  d o

che n b  k 2 C?neg°  kraju> b0' 
<łz i e l a K n i f y m J Jv y p a d a  P °  t y m  o b  
s t w 0 . P r a w i e d l i w i e  c a ł e  s p o ł e c z e ń

s i t o r o ^ i i ^ H  c h e n e k  n a  r o s n ą ć ,  
Set ty s i e c v  °  O S iem . .m > lio nó w  o s i e m  
P o z a  t S ^ y s t e n < j i  “ d z k i c h  j e s t

ni« wy ■« j avTi,pruACesem wyiwarzan:a t t ó z g ó ,  ; m  B| j a r b 6 w e n e r g i i  s w y c h
Sach nm H , ^  w  I 2 e t e ln y c l i  p r o c e
k a  j e d y n i e  nC/ J n y ^  n a r o d u ’ l e c z  c z e-  y m e  n a  o p i e k ę  s p o ł e c z n ą ,  s p o

żywa wyłącznie nędzne oebłapy jał
mużny skąpych dóbr, wytwarzanych 
przez innych, szczęśliwszych, którzy 
dostąDili łaski zatrudnienia?...

Prawie dziesięć milionów zdolnych 
do pracy ludzi, trzecia część społe
czeństwa polskiego, jest skazana na 
bierną rolę w procesie gospodarczym 
Polski. Spożywa tylko, nic nie wytwa 
rzając. Wegetuje na marginesie życia, 
przypom.na jak żywo kikuty wyga
szonych fabryk i rozpacz zalanych 
wodą kopalń — owe gorzkie owoce 
gosoodarczego systemu, w którym 
zysk przedsiębiorcy i renta kapitałowa 
są jedynym celem i ideałem pobudza 
jącvm procesy wytwórcze.

Państwo roztacza opiekę nad pracą
— nakazuje akt konstytucyjny, o- 
bowiązujący w tym samym stopniu 
wszystkich obywateli Rzeczypospolitej
— Twórczość jednostki jest dźwignią 
życia zbiorowego — mówi art. 5 tej
że Konstytucji kwietniowej.

Państwo musi podołać zasadnicze
mu obowiązkowi swemu— stworzenia 
warunków umożliwiających pracę 
wszystkim obywatelom kraju. Państwo 
musi stworzyć warunki, by każdy o- 
bywatel megł stanąć przy warsztacie 
produkcyjnym, by jednostka mogła 
rozwinąć wszystkie swe możliwości 
twórcze, stając się dźwignią rozkwitu 
życia zbiorowego, a me klientem o- 
pieki, ciężarem reszty społeczeństwa.

Gdy warunek ten zostanie spełnio 
ny, gdy każdy zdolny do pracy oby
watel będzie mógł stanąć do idącego 
pełną parą warsztatu pracy produkcyj 
nej, problem wzrostu dochodu spo
łecznego i majątku narodowego kraju 
automatycznie istnieć przestanie. 
Wzrastających szyhko dóbr starczy 
łatwo dla wszystkich.

Skoro dzisiejsi odpowiedzialni kie
rownicy życia gospodarczego Polski 
tego elementarnego obowiązku speł
nić me potrafią lub nie chcą skoro

P I E N I Ą D Z E  Ł A T W O  

PRZECIEKAJĄ PRZEZ PALCE

o c z y m  k a ż d y  w i e  d o s k o n a l e .  

Później nadchodzą długie dni —  tygodnie 

z m a r t w i e ń  i k ł o p o t ó w  w w a l c e  o by t .  

A przecież można uniknąć trosk, pamiętając o

k s ią ż e c z c e  o sz c z ę d n o ś c io w e j P K O .

K s i ą ż e c z k a  o s z c z ę d n o ś c i o w a  PKO. 

r o z w i e j e  t r o s k i  o  p r z y s z ł o ś ć ,  

gdyż posiadacz jej pewien jest swego jutra.

P K O
P E W N O Ś Ć  — Z A U F A N I E

kapitam naszego przemysłu, handlu i 
rolnictwa potrafią dać społeczeństwu 
wciąż mniej tylko dóbr do podz>ału— 
trosua o pomyśl iość całości społeczeń 
stwa spada na świat pracy.

P t ń d v o  *nn io stworzyć warunki, 
w których pw pracy w Polsce bę
dzie mógł realizować swój system, 
swój pr gr„m gospodarczo-społeczny.

W programie tym człowiek i jego 
jego pomyślność jest celem. Nie zysk 
i renta kap 'a łova Hlku promilów jed 
nostek wyónnych, też piramidy

współczesnych faraonów w postaci 
Dnieprostrojów i wypadowych auto
strad — lecz człowiek... Pomyślność 
każdej jednostki ludzkiej, maKSrtnutn 
dobrobytu materialnego i swobód o- 
bywatelskich, zapewniających swobod 
ny rozwój wartości ducnowycb każdej 
jednostce ludzkiej.

Oto dlaczego żądanie przewrócenia 
Ministerstwa Pracy, planującego pracę 
ludzką w Polsce, jest osią, na którą 
orientuje się dziś świat pracy w Polsce.

- O -

Na jenen r. ub. został rozstrzelany 
d,rektor „Domu dziecka* (przytułek 
ńla opuszczonych dzieci) „Krasnyje 
Zori* w Len ngradzie, Janin Fakty 
znęcania s ę nad dziećmi i ich tortu
rowania zostały podczas procesu Jo- 
nina stwierdzone w całej rozciągłości. 
Wówczas mianowano nowego dyrek
tora i zmieniono kierownictwo w in
nych przytułkach Leningradu.

Sytuacja jednak pozostaje bez zmia
ny. Na pracę w „domach dziecka* 
zgadzają się wyłącznie ludzie, którzy 
me mają n c do stracenia i nie mogą 
liczyć na inny zarobek, gdyż jak wia
domo, praca ta jest opłacana fatalnie 
kierownik zaś jt st stale narażany na 
niebezpieczne dla godności, zdrowia, 
a nawet życia, wj bryki swych pupi
lów, Trzeba prz cięż pamiętać, iż w 
„domach dziecka* są w drodze przy
musu internowani nieletni „hul gani* 
sieroty, lub dzieci zesłańców. Przyno
szą ze sobą przedwczesne doświad
czenie życiowe, różne chomby . nałogi

Władce sowieckie stosują do mło
docianych wykoleieńców wybitnie zyg
zakowatą politykę. T. zw. „sowiecki 
humanitaryzm* nakazuje głoszenie ha
seł „indywidualnego pudejścia do 
dziecka*, „troskliwości \  „apelowania 
do jego sumienia i obdarzania go za
ufaniem* i t, p. Z drugiej strony ko
nieczność utrzymania porządku i och
rony obywateli sowieckich przed tym 
nie ezpiecznym elementem zmusiłs 
partję rządzącą do wydania dekretu 
o stosowaniu kary śmierci dla nielet
nich, poczynając od 12 lat (kwiecień 
1935 r.) Frazesy o „serdecznych i kul
turalnych stosunkach* w „aomach

dziecka(( są używane w dalszym cią
gu. Wszakże nie od rzeczy "będzie 
nadmienić, iż szefostwo nad ,tymi 
przytułkami sprawuje nie komisarjat 
oświaty, lecz G P.U.

„Leningradzkaja Prawda* donosi o 
rewizji, dokonanej w ostatnich dniach 
w „domach dz;ecl:a". Między innymi 
stwierdzono nałogowe pijaństwo, w 
którym biorą udział na równej stopie 
wychowawcy i wychowankowie. Wśród 
wychowawców dziennik wymienia nie
jaką Łoktionową, która, mimo so
wieckiej „tolerancji* w kwestiach mo
ralnych, dziesiątki razy była wyrzu
cana z najrozmaitszych instytucyj so 
wieckicb, a nawet kilkakrotnie sądzo
na za „ekscesy huligańskie*. W „do
mach dziecka* niem a ani warsztatów 
stolarskich, szewskich, czy introliga
torskich, ani warsztatów krawieckich 
dla dziewcząt.

Próby utworzenia kursów, celem 
przygotowania wychowawców dla „do
mów dziecka" spaliły na panewce, 
„Komsomolcy" delegowani do tej pra
cy uciekają.

„Czekiści*, którzy wZSR R są ofic
jalnie za „idealnycn wychowawców* 
w aziedzinie tej zawiedli i od chwili 
wprowadzenia dt krętu o karze śmier
ci dla n ;eletnich borykają się bezsku
tecznie z uporządkowaniem tej dzie
dziny życia sowieckiego. O  ile jedną 
jęką tłumią dzikie popędy f karcą 
niesforne tłumy wyrostków, drugą 
kultywują „bezprlzornych* aresztując 
setki tysięcy obywateli sowieckich, a 
przez to tworząc armię sierót i opu
szczonych dzieci.

—oOo—
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Prieglgd prasy
„P e sym ista  i o p tym ista"

N aczelny publicysta „G łosu N arodu* 
J. P. om aw ia we w stępnym  artykule  sytu* 
ację we Francji, w  ło im ie likcyjnego dia* 
,'ogu m iędzy optym istą a pesym istą.

D ialog ma niezw ykle perfidną pointę. 
Przytaczam y charaterystyczny w yjątek:

— D laczego p. „B lum “ w olał ukryć 
sw oje praw dziw e nazw isko?

Pesym ista. Bo chciał ukryć sw oje ży« 
dow skic pochodzenie.

O ptą misia — M asz rację... tak  sam o 
sądzi Francja... I na tej m istyfikacji o* 
piera sw oje przekonanie , że udeizyć  w 
żydostw o, to  — uderzyć w  komunizm 
„D latego wierzę... Blum upadnie*.

Pozw olim y sooie na parę nieśm iałych 
uwag. Pnm o: G dyby  naczelny publicysta 
„G łosu narodu* czytał u w ain ie  swe pism o, 

,/iapewno znalazłby  w  którym ś z num erów  
'z  okresu pierw szego prem ierostw a Bium i 
‘a rty k u ł p o d  takim  tytułem . „2/yd B łam  
prem ierem  Francji*. N atu ra ln ie  nie unie* 
ram y się p rzy  identyczności ty tu łu . A le 
napew no był podobny . Stw ierdzam y to z 
całą stanowczości J jak o  „gorliwsi* iijż nas 
czelny publicysta  „G łosu N arodu*  — czy* 
tclrncy tego pism a, a rów nież i z tego  po* 
w odu, że *aki ty tu ł a rtyku łu  odpow iada 
chyba zupełnie linii i poziom ow i „G łosu  
NaTodu*. J. P. le in ak , jako  „pesymista* 
nic o żydow skim  pochodzeniu  B lum a me 
wie. T ru d n o . R ozdw ojente jaźni.

S ecundo. D oceniam y różnicę rasow ą na* 
zw isk: S ilberfeld  a  Piasecki, B uchbindcr a 
tyasiu tyńsk i, Panenkow a itd. ale pomija* 
jąc  spraw ę, że prem iet Blum zawsze o;v,ai* 
cie m ówił o swym Żydow skim  pochodzę* 
n iu  i że o tym  p. J. P. wie doskonale, nie 
rozum iem y dlaczego nazw isko Blum, ma 
być bardziej francuskie od  K arfunkelstein.

Poza tym  p. J. P  pow inien  przeglądnąć 
księgę adresow ą K rakow a, a stw ierdziłby 
o dziw o! — że w  sam ym K rakow ie jest 
kilkudziesięciu ludzi o nazw isku Blum, I 
w łaśnie w szyscy Ż ydzi. C hyba więc to uk* 
ryw am e sw ego żydow skiego pochodzenia 
p o d  nazw iskiem  Blum i p. J. P. nie prze* 
konuje. A le to  n iew ażne. Jesteśm y prze* 
konani że p. J. P. w ie dobrze o żydow skim  
pochodzeniu  prem iera B lum a o d  trochę 
daw niejszych czasów niż o d k ry ł to  ów  de< 
ru to w a n y  francuski Sam w spoim na o 
„G ringoire*. T o now e odkrycie B 'am  to 
Ż yd  — potrzebne jest jedna! p . J. P. d o  
usunięcia „arcylogicznych* w yw odów  o 
*ym. kto  rządzi Francją. Bo tak  F rancją 
rządzi prem ier Blum ; B lum  to  Ż yd- Ż ydzi 
to  kom uniści, więc kom uniści w  rodzaju  
B lum a rządzą F rancją. D ziw im y się, że p. 
J. P, poprzestał na  tym  etapie sw ych i o z * 

w ażan. A  może w stydził się już „subtelność 
ci sw ojego politycznego rozum ow ania?  
M ożna przecież b y ło  pow iedzieć jeszcze: 
kc-muniści to  agen tura  Sow ietów  a więc kim 
jest p B lum  i k to  isto tn ie rządzi F ranc ją?  
M ielibyśm y w tedy  pełny  i p rosto lin ijny  rok 
rozum ow ania.

N ie bardzo  to  sm aczne. T ym  bardziej, 
jeśli jest to  p ió ro  w iadom ej osoby, 
ukryw ającej się dyskretn ie p o d  sygnaturą 
J. P., k tó ra  ju ż  napew no pam ięta oświadczę 
nie niedaw ne w ybitnego praw icow ego dzia* 
łacza francuskiego, stw ierdzającego wie!* 
kość i szlachetność patrio ty  Blum a.

„K ościół —  totalizm  —  
e n d ecja "

D yskusj, o totaliźm ie, a zw łaszcza o 
stosunku K ościoła d o  totalizm u nie schodzi 
ze szpalt czasopism. Zw iązane jest to  w Au* 
żej m ierze ze stanow iskiem  endecji, k tóra 
głosząc w yraźnie „totalizm  ideow y*, rów* 
nocześnie podkreśla  w  w szelaki sposób 
cwe przyw iązanie do  katolicyzm u i egod* 
ność jego z ideam i to ta lis ty czn y n i. G ios na 
ten tem at zabiera rów nież po zn iń sk i ,No* 
w y K uner* . C ytując ośw iadczenie m iarodaj 
nych sfer katolickich, potępiających totalizm 
kończy swe w yw ody następującym  wntos* 
kiem;

A  wię: O rgan pow ołany do  określc* 
nia stanow iska katolickiego stw ierdza.

że także t. zw. „totalizm  katolicki" 
należy d o  dok tryn , po tęp ionych  przez 
S ynod  P lenarny  B iskupów  Polskich ja* 
ko b łędne

0
Warszawa (tel.) Wczoraj w sadzie 

okręgowym w Warszawie toczyła sie 
sprawa docenta Uniw. wileńskiego 
Stanisława Cywińskiego i redaktora 
i wydawcy endeckiego „Dziennika 
W ileńskiego“, Aleksandra Zwierzyń 
skiego, oskarżonych z art 155 k. k. 
o zelzenie narodu polskiego.

Na wstępu rozprawy oorona wnio 
sła o przesłuchanie dodatkowych 
świadków. Po naradzie trybunał wnio- 
sek oddalił Następnie prz/stapiono 
do odczytania aktu oskarżenia:

W  dniu 50 stycznia 1938 r. w Nrze 
29 czasopisma „Dziennik Wileńsł ’“, 
którego wydawcą, jest Aleksander 
Zwierzyński, został zamieszczony ar
tykuł p. t. „C. O P.“ pióra Stanis* 
ława Cywińskiego.

Autor, krytykując książkę Melchio 
ra Wańkowicza, traktującą o Central 
nym okręgu przemysłowym., użył m. 
in. następującego zwrotu;

„Wańkowicz... daje szereg żv* 
wych obrazów tego, co widział 1 
czego nie widział, a co oodoł no 
ma pozostać w czasie najbliższym 
w tern sercu Polski, zadając kłam 
słowom pewnego kabotyna, który 
mówił o Polsce, że jest jak ohwa 
rzanek: „Tylko to coś warte co 
iest po brzegach, a w środku pusły 
ka“.
Cytat ten zaczerpnięty został istot- 

rie ze wspomnianej książki Melchio5 
ra Wańkowicza (str 20), gdzie P i ,5 
wyższe słowa przytoczone zostały 
jako słowa, wypowiedziane przez 
Marsz. Józefa Piłsudskiego

Nakład numeru „Dziennika W i5 
leńskiego“ uległ rozpowszechnieniu 

Oskarżeni, przesłuchiwani w do* 
chodzeniach, nie przyznali sie do wi* 
ny.

Ruwmez na wczorajszej rozprawie 
Oskarżeni me przynali się do winy. 
W  szczególności doc. Cywiński twier 
dzi, że nie wiedział, by owe słowa 
strypowieduał Marszałek Piłsudski 
sądził, że autorem ich jest redaktor 
„Słowa"' p Cat5Mackięw icz... O zre
sztą zaamem doc. C> wtńskiego okre 
śleme kabotyn me jist obraźli ve ..

Po zeznaniach czterech świadków 
prok. Żeleński postawił wniosek w 
sprawie dołączenia materiału do w o* 
dowego, co uwzględniono. W  mo! 
wie swej prokurator Żeleński do5 
wiódł, że obu oskarżonych obaaża 
przeszłość pełna złości, inwektyw i 
obelg w stosunku do Piłsudskiego. 
Nie pierwsza to była teraz obelga 
Dosyć już teraz bezkarności. Dosyć 
wzgardy .-*amowoli. W olą ustawo* 
dawcy stworzona została specjalna 
ustawa o ochronie imienia Józefa Pił 
sudskiego. Oskarżeni sądzeni muszą 
być według starej ustawy. Obrazili 
oni Naród, gdyż Józef Piłsudski, it5 
osabiaiący największe wartości tiaro5 
dowe. wolność i wielkość całego Na* 

'redu, jest dobrem wspolnem. Pilsud5 
ski to naszej rasy geniusz, to najwiek 
szy czlo-wiek naszej historii. Piłsuds5 
kj swoją wielkością, mocą i wolą Pol 
ske zakłamał. Teraz my go.zasłania* 
my swoją godnością swoją narodo5 
wa miłością własna zasłaniamy imię 
Piłsudskiego.

żc uchw ały synodu  u z /sk a ły  zatw ier 
dzem e O jca św. i są w  Polsce obowiązu* 
jacym  praw em  piaw em  kościelnym , pra* 
wm obow iązującym  w szystkich katoli* 
kow,

ż e  K a ż d y  totalizm , realizując 
program  musi znaleść się w kolizji z 
Kościoiem.

C zyli: Kto propaguje totalizm  ; cią* 
ży do  niego popada w  kolicję z Koś* 
ciołem.

Stronnictw o N arodow e pragnie na* 
rzucić Polsce ustró j to ta lny !

W niosek logiczny: S tronnictw o Na* 
rodow e znajdu je  się w kolizji z Ko* 
ściolem. _ «$r. oryl.

Piłsudski mówił do tych, którzy 
czci jego bronić chcieli, żeby w obro* 
nie tej czci byli skuteczni On bo* 
wiem w obroni e honoru i czci był 
bezwzględny.

„I wy panowie sędziowie — koń5 
czył prokurator — bądźcie bezwzglę5 
dni. Piłsudskiego zelżono słowem 
małym, szyderczym. Słowo to padło 
z Wilna, miłego miasta Komendanta. 
F^zudł \t człowiek który miał być 
wychowawcą młodych pokoleń, jaro* 
fesor wszechnicy, którą Piłsudski 
tworzył, opieką serca swego o*aczał. 
Sromota i wstyd zadany został nar o* 
dowi polskiemu. Bezmiar jest winą 
Prokuratoi żąda surowego ukarania

Aleksandra Z W ierzyński egu i naj 'v Y~ 
szej kary dla Stanisława Cywińskie
go.

Obrońcy: mec. Jasiński, prof. 
zer, adw. Engel, L, N o w o d w o r s k i ,  
Dr. Pieracki wnosili o u n i e w i n r i e n :  
obu oskarżonych.

Po replice prokurator? w i obron* 
ców udzielono głosu oskaiżonym. 
którzy ośw iadczyli że nie poczuwa5 
i a się do winy i prosili o uniewin5 
meni:.

Przewodniczący s. o. PrzybłoV' 
zamykając rozprawę kołu I25ej w  no5 
cy oświadczył, że spowodu poznej 
porv w yrok  zostanie ogłoszony  
poniedziałek.

„Daily Herald" donosi, że zbi ir 
dokumentów tainych, kompromidr 
jących hitlerowców, udało się urato* 
wać, zanim hitlerwcy wkroczyli do 
Austrii i że dokumenty te bedą przez 
wiezione do Londynu. Obecnie znaj5 
duia się one w Pradze, ale agenci 
Gestapo za wszelką cenę chcą je zdc, 
być i Rząd czechosłowacki nie może 
dać gwarancji bezpieczeństwa osoby, 
u której dokumenty są zdeponowa* 
nc.

Chodzi tu o dokmuetny, które 
Schuachnigg przedłożył Hitlerowi w 
Berchtesgadenie, a za wierające pianą 
hitlerowców co do aneksji Austm. 
Plany te znaleziono podczas areszto
wania dwóch hitlerowców, 1 avsa i 
Leopolda na kilka dni przed wizytą

w Berchtesgadenie. S c h u s c h n i g g  1c  
trakrowrał te dokumenty jako argu5 
ment, że hitlerowcy nie d o t r z y n i u i * ” 
uniowy z lipca 1^36 r., a nie zdawał 
sobie sprawyr, *.e plany hitlerowców 
w.edeńskich były robione w poro: u 
mieniu z Berlinem i ze bvnajnmiel 
nie „zaskoczyły" Hitlera.

Sa też dokumenty, dotyczące P*3' 
dów zamachu na Austrię, raówią te- 
o akcji przeciw Czechosłowacji. A** 
cja ta miałaby być podjętą lesze v  " 
kwietniu, po plebiscycie w dn. IOW'1 
b. m.

Pewnie te plany wobec zetbc 
słowacji są najważniejszą tajemnica 
hitlerowców w chwili obecnej i 
wczesne ich uiTwnienie mogłoby ,f I 
naiazie poKrzyżować.

n Kto dostarcza broni
dlć> cłerwcnei Hiszpanii? •  i

Dzisiejszy IKC powodując się na 
u-dno z paryskich pism" ujawnia li5 

stę dostawców broni, dla rządowej 
Hiszpanii. Między innymi wymienia 
kilkanaście nazwisk ludz\ pocnodzą* 
cych jakoby z Polski. Mniejsza b na5 
zwiska. Chodu o co innego. Dlacze5 
go organ p. Dąbrowskiego nie jest 
łaskaw wymienić nazwiska dostaw* 
ców brom dla arrui buntewnuzej 
Hiszpani. Czyżby nie wiedział o 
tym. że dostawcami broni dla gen.

Franco, zdrajcy pospolitego, 
szvści i hitlerowcy, którym ,  ̂3C|  
schlebia ze znanych przyczyn, u  nlSl 
cza i grabią Hiszpanię naimici Musso 
limego Hitlerii? ,

Niedawno temu Ikacy bolał naw 
tym, że na rynku polskim sprzedaj 
sie masowo pomni sncze „rządowe > 
Jz;siaj zas uderza w rządowa 
painę z innej beczki — ten or® 
„wiatrowy" z pod znaku „nowoczes 
nej“ demokracji...

Zgon Świętochowskiego
Warszawa. W sobotę, dnia 9 

bm. zm arł znakomity p!s?rz i pu
blicysta ś .  p. Aleksander Święto
chowski.

Śp. p Aleksander Świętochow
ski zaniemógł bardzo poważnie 
na serce. Sędziwy pisarz przeby
w ał w swoim majątku Gototczyz- 
na pod Ciechanowem i pozosta
wał pod opieką lekarską dr Ale
ksandra Treyda.

fm rm

Jak donosi „Daily Mirror”, Niem 
cy fortyfikują w szybkim tempie 
małą wyspę Sylt w* pobliżu Jutlan- 
dii. Na wyspie zatrudnionych jest 
3.000 robotników i inżynierów; Sylt 
stać się ma jedną z najlepiej wy
posażonych fortec i będzie niemiec
ką bazą morską i lotniczą.

Zdaniem „D. M.” Sylt będzie
groźbą dla bezpieczeństwa W. Bry
tami i Darii.

Zmarły rozpoczął 
90 ty rok życia

w styczni

Ze zgonem Aleksandra "-wię 0 
ehawskiego schodzi do grobu je ê , 
z najświetniejszych publicysto 
Polski, niezłomny szermierz Pra,Y 
dy, którą głosił w najgorszych 
Polski czasach. Zmarłemu ,/Posb-J 
prawdy" poświęcimy w najbliżs 
czasie dłuższe wspomnienie

—oOo—

FRED ALW 1N

P iek ie ln y  dygnitarz

Ktoś się przed diabłenjl!||̂  

„Czemuż to, proszę, nl^ ° Xgo^  

Ów rzekł: „Niestety! P r z e c ie * ^  

Znacznie odemnle Jest s t ^ r ą s
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Poniedziałek

W AŻNE N U M E kf 
TELEFON ICZNE
Stiaż ogniowa 121-11 
Zegaiynka 93 
Poczt, biuro siec. 143 UQ 
Centr. międzym • 3 / 
Informator łelet. 137-06 
Biuro napr. telef. 139-50 
Informator kol 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr ekektr. 150-76 
Centr. wodociąg. 171-92 
Pogotowie rat. 111-11,

KALENDARZ RZVM. - KATOLICKI
N icdzit la : Ezechiela 

W torek  W i k t o r a

^ ® a l r  u n u e e j s k i

..PIO SEN K A  O K A D EC IE " sztuka T a. 

— nsza W ołow skiego będzie najb liższą pre* 

°berą Teatru im. J. Słow ackiego. P ró b y  odr 

“ jWają się od dłuższego czasu po d  k icn .u .

reż. W. R adulsluego.

N ęd z . 10. IV. popol „W ielki człow iek d l  

^ y c h  in teresów ” wiecz. „R om antyczni”.

k fiPE R T U A R  K IN  K R A K O W SK IC H  

Aaria „Chient —E;cpres“ i „Eska* 
Weronili".

, Apollo: „Lekaiz pięknych kobiet" 
Youni?, ^ 'am et Ba ster). 

Atlantic: Tow arzysze B roni i R obert , B er.

trand.

fi»Łateia. „N A  SY B IR '1 (Sm osarska, B o. 

-Brodzmz) i „Silly Sym phoru ts1*.

Żołnierza; „Król Królów".
O .  P .  P . ? „ M a t y i  h i s z p a ń s k i  

^ o a e u n j; „D orożkarz N r. 13”. ro n a d to  
“ ś-datki

^*on»ień: „Jej pierwszy ba l' (M arie Bell). 

Ueck  B yłam  szp ie^ ie ir.

■tella: „NieJoiajda" (.Dymazi). 
bztulu „Sherlock Ilolmet j Dr. 

'^atson.
^ A b lD A ; „Para W alew ska" (B re ta  Grabo, 

CaLa-lts B o y * ) .

'T I '  ̂ PLASTTKON : Szczepańska 5, H E I: 

■'KLfiBRr- (N IE M C Y ).

U,

B O

P o n i e d z i a ł e k , i i  k w ie tn i a

11.15 A u d y cja  d la  szkół. 11.4U iak 
2tałcimy czeladników  i term inatorów . 

45 M uzyka. 14.50 M uzyka. 15.05 Audyc* 
*ha dzieci, a) k rzynka w o p r K rystyny 
“Pińskiej, b ) pog.idank i W andy lastrzęb 
eJ ■ „Zwyczaje w ielkanocne”. 1615 <jx> 

j^CStTa ro z ryw kow a pod  dyr. Bronisław a 
a8ujew skiego . 17.00 „N a szlaku 150 ty . 

, ęCy v° It z M oście d o  Starachow ic” pogn« 
^ kę wygł. i n i  O lgierd  Chełn.icki. 1/.15 

'0hLCn s°listów . W ykonaw cy E dw ard 
nbergeJ  (fo rt. i akom p.) Stanisław  

..krz^i, 18.40 „D rew no jako  surowice 
*  alow Y" wygi. in i . S tanisław  W yrw m ski, 

dyskutu jem y: „Stosunki finansow e w 
j di al ogi  Jadw igi Krawczyńskiej 

ly lo ra , 20.00 koncert rpzry wko« 
d Y W ykonaw cy; M ała o rkiestra PR. pod  

2 °  G órzyńskiego, Z o fia  T erne f u g  
). K onrad  Ż elechow ski (bary ton ), 2t.40 

"ow ośU  poetyckie om ów i W ładysław  Se- 

1-00 koncert som foniczny. \V yKO* 
^  ork iestra PR. p o d dyr. H ansa  W eis. 

ac (dy ry g en t niem iecki). 23.00 muzyka.

M ó w  do
wieczór

Zatrzymanie członbdw 
Stron. Harod. w  M o w i e

W Krakowie policja państwowa 
zatrzymała za zakłócenie porządku 
publicznego w czasie akcji bojkoto
wej 6 członków Stronnictwa Naro
dowego, z któryih starostwo grodz
kie ukarało 4.

Komitet Pomocy Emigrantom
W Krakowie powstał Komitet 

Pomocy Emigrantom Politycznym  
z Niemiec i Austrii Liczba tego ty
pu emigrautów jest wprawdzie nie 
wielka, nie mniej jednak znajdują 
się oni w bard*o trudnym położeniu.

Kom unikaty
„Szkoła Z drow ia" U  bc-zpieciilni Społecz*

nej i Falskiego C zerw onego K rzyża 
V I. C ykl wyteładow

Program  odczytów  na najbliższy tydzień

D nia 11 kw ietnia br. w ygłosi odczy t 
w „Szkole Z d io w ia” D r Kosiński M ieczy, 
d a  w p. t.:

,Czy Kalectwa w ieku dziecięcego są 
u lecza ln i“

Początek w ykładu  o  g o d i. 7*mej wiccz.

O dczyt ilustru je przeźrocza.
W stęp na w ykład 20 gr.

- O -
W  poniedziałek  d n ia  11 kw ietnia b. r. 

b godz. 17 (5 p o  poł.) w gm achu P o ls( ej 
A kadem ii U m iejętności >dbędzie się J a. 
siedzenie W ydziału Filozoficznego 3 .1 "nę* 
pującvm porządkiem  d z ien n y m :

Posiedzenie naukow e:
1) C zł. I. C hrzanow ski wygłosi ic fera t 

7  pracy d r Ste*fanii C icsielskiej.Borkow - 
skiej: „M istycym  hiszpański i jego in fil
tracja w Polsce”.

2) Czł. T. S inko w ygłosi le fera t z  pra* 
cy d r  Jerzego ochnaydza: „D e rio tac łid is  
descripUone urbium  fraeciae”.

- O —
W ojew ódzkie B iuro Funduszu  P racy w 

K rakow ie podaje  do  w iadom ości bezrobot* 
nych upraw nionych do p o b ie ran a  zasil, 
ków . że w Biurze w ypłat przy u!. Lubel* 
skiej 27 odbędzie  się we w torek dnia l2*go 
kw ietnia b .r. w ypłata za okres o d  4 do  17 
kw ie tn a  b.r. bezrobotnym  o nazwiskach 
na litery A , B, C , D , E, F, G . H I, J, 
K L, Ł, — dnia następnego, we środę 13 
kw ietnia bezrobotnym  o nazwiskach na li. 
te ry . M, N , O , P, R, S, T, U , W, Z,

W ypłata trw ać będzie do gocb 13«tej.

—oOu—
Izba Przem y słowo. H m dlow a w K rako. 

wie podaje  do  w iadom ości zainteresow ał 
nych.że czynna jest w W arszawie, p rzy  ul. 
W iejskiej L. 14. R eprezentacja O ceanicznej 
A gencji O krętow ej (O cean Ship A gency) 
Sp z o. o. w G dyni, agentury „Johnson 
I in c ” u trzym ujące regularną kom unikację 
m otorow cam i m iędzy Polską a Brazylią, U . 
rungw ajem  i A rgentyną.

Linia ta daje rów nież możność k o m u 
nikacji z Z achodnim  w ybrzeżem  A m eryki 
Południow ej oraz zachodnim  w ybrzeżem  
A m eryki C ent. i północnej.

Niewiele potraw można spożyw ać codziennie...
gdyż większość z nich rvchłoby się sprzykrzyła. Chleb jednak 
można jeść zawsze, kawę można pić codziennie, a zdrową 
i pożywną KAWĘ SŁODOWĄ KNEIPPA p< winno się pić 
-Odzimnie, bo dopLero wtedy służy ona tak wybitnie zdrowiu.

A*.

J g d łta  o u K a -  
y js s zc ze  niem dch.

y. jedna filiżanko kawy słodowej Kneippa 

jeszcze nie stworzy stłł Jednakowoż cc  

dzienne używanie wyśmienitej i pożywnej 

kawy słodowej Kneippa wzmacnia nasze 

serc... i nerwy. N adie tanie jest smaczna

iiim  Słodowa Kneippa
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Duićt wpadki niEBsMiej jfódy
Na skrzyżowaniu dwóch ulic na 

Zjeżdzie i Zabłocie autobus prowa
dzony przez Szczepanika Antoniego 
najechał na furmankę z Piasków 
Wielkich. Furmanka została uszko
dzona zaś właścicielka furmanki 
Julia Pawlak wypadając.na lezdnię 
doznała ogólnych obrażeń.

—0O 0—
W tym samym drm przechodząc 

przez jezdnię ul. Łobzowską Anna 
Finger lat 62 zam. przy Juliusza Lea 
została najechana przez furmankę 
Jana Kalety zam. w Bibicach. Fin- 
gerowa upadając na jezdnię dozna
ła złamania iewego przedramienia

potłuczenia nogi. Ofiarę przewie
ziono do Lecznicy Związkowe'.

W mieście najbardziej dokuczają ile  obute 
nogi. Elegancki pantofelek to nie wszystko, 
wygodny pantofelek i modny, oto czego wy
magam y od obuwia Obuwie nabyte u B-cia 
R . e i n ,  S t a r o w i ś l n a  17 dają gwarancję 
pozbycia się nieznośnego, dokuczliwego bólu 
nogi spowodowanego noszeniem ile  wykona
nych pantofli. W mag. obuwia przy ul, S i a 
ro  w iślnoj 17 odbywa się codzicń pokaz 
kolekcji higienicznych w najmodniejszych 

kolorach obuwia letniego.
—0O0—

WAŻNE DLA PAN WArNE DLA PAŃ
 ̂ —  PRŻEHlIfiT H (IIIDIILJO TRAŁE3 SYSTEMEM 

„ R A V 1 D  W E I L n

Ondulacja tiwała za pomocą oliwy i gorąca, przewyższa wszystk.e 
dotychczasowe systemy pracy. Daje pełne zadowolenie.

N1Ł NISZCZY I NIE Z -HENIA KOLORU WŁOSÓW.
TO O CZfcM MARZY KAŻDA ELEGANCKA PANI 

Wykonuje Salon Fryzjerski „ Z Y G MU N T -
felelon 123-84. Kraków, Plac Kossaka 1. telefon 123-84. 
Informacje i porady zawsze do usług P. T. K l i e n t e l i .

Nowe nominacji! % M .  BZN
Jak się dowiadujemy piezes Za

rządu okręgowego w Krakowa, se
nator Lipiński ustępuje z zajmowa
nego stanowiska. Na jego miejsce 
zostanie wybiany drogą nominacji 
inż. Bkoc/ylas, proi. Akademii Gór
niczej w Krakowde, b, wiceprezydent 
miasta.

PLEN \R N I  ZEBR ANIE MUN= 
DAN TE A w poniedziałek 11 b. m 
o godz. 19.30 odbędzit się w Zw. 
Zawodow ym Pracowników Umyslo 
w ych w Krakowie przy ul.. Sławków5 
skiej 6 , z następuiącym porządki 
dziennym:

1) sprawozdanie z dotychczasowe- 
akcji o umov/ę zbiorową,

2 ) zakres uprawnień munaantek 
w świetle obowiązujących ustaw; ie* 
feruje prezes Związku, red. M. State."

3) kasa zapomogowa dla m mdan5 
tek: referuje wiceprezes Związku, Sr.
Wójcik;

4) wolne wnioski.
Na powyższe z e b r a n ie  Zai ad 

Związku zaprasza wszystkie zair.te* 
resowane mundantki.

P ion
Pion, N r  14, zaw iera na in  : Je ronu ra  

O chęduszk ' „Człow iek uduchow iony”. Bo* 
rysa O lchow skiego „Poezje Szew czenki”, 
Tym ona Terleckiego „Sto prac L e jn a  Schu 
le ra”, referat p . t. „Problem  osobliw ości 
tw órczej ”, Emalii E lsnerów ny „D robna 
arcyw ażna spraw a” (o oł-rtach z utworam i 
Szym anow skiego"), w iersze A leksandra 
Rymkiewicza i T adeusza Sułkow skiego, 
p rozę poetycką J. M. R ytarda, spraw ozdał 
nia teatralne, radiow e i film owe, przegląd 
prasy  itd.

N ajnow szy num er „Epoki"
U kazał się N r 10 (113) „E PO K I” po d  

znakiem  najbardziej ak tualnych z  igadnień 
i zdarzeń, obchodzących całą dem okrację 
polską. A rtyku ł p . t. „Perm anentne bect* 
om aw ia znaczeni* debaty  senackiej o  pra» 
w orządności w  zw iązku z m arcowym i za
mieszkami ulicznym i. A rtyku ł p . t. „Za* 
chód m ów i” stanow i zbiór najpcważniej* 
szych opinii p rasy  angielskiej o  sytuacji 
m iędzynarodow ej. Jan  Dm uchnow ski w ar* 
Łykule p. t. „Sygnały z Polski „B ” poddaje  
bardzo  w nikliwej analizie stosunki panują. 

’ i_e na naszych kresach. S. W ertenow a daje 
w ierne i obszerne streszczenie głośnej dzis 
w Europie rozpraw y T om asza M anna p . t 
„O strzeżenie d la  E u ropy”. C zesław a Ka* 
m ińska w artykule p. t. „Syntezy i vmbolc 
okrucieństw a” oddaje  w sposób  subtelny 
sw oje w rażen i- z pełnych  g rozy  obrazów  
B ronisław a Linkego. M ichał Jo rd an  w  stu* 
dium  p. t. „W iosna lu d ó w ” om aw ia rzeczo* 
wo treść historyczną 1848 r. A rty k u ł poc. 
tyt. „Różnica o  k tórej zapom inać nie wol* 
n o ” p rzynosi ośw ietlenie postaw y tpisko* 
patu  austriackiego w obec h ideryzm u. Nad* 
to  num er zaw iera w spom nienie o  p io f . St. 
N ow akow skim , oraz rub rykę stała p. t. 
„Z d n ia  n a  dzień” składającą się z licznych 
felietonów  polem icznych i rub rykę „Z  wi* 
dow ni polskiej i św iatow ej". C ena 50 gr

i6*ea9©6ssa£'

Pewnę przea 
brudem ochronę
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Lion F eu ch tw an ger

Książką o wojnie i śmierci
W szkole musieliśmy cze i » Disać 

wypracowania „ze*zrnieuK aeg > punktu 
widzenia”. To znaczy, że musieliśmy 
przedstawiać pewne wydarz uia tak, 
iak gdybyśmy brali w rmh udział, 
jak gdybyśmy sami je przeżywali. Pew 
nego razu mieliśmy w ten s rosób  o- 
pisać zdoDycie Saguntu przez R<yraian. 
Jeden z nas, najzaciętszy muj współ
zawodnik, wpadł wtedy na pomysł, 
by jednemu z oblężonych w dniu 
szturmu kazać zaleźć do jak ejś piw
nicy. Z piwnicy tej nie mógł on na
turalnie zbyt dobrze obserwować; zdo 
bywania miasta, opis jego wypadł na 
prawdę siabo i nie trudno było mi
pobić rywala. *

Kiedy teraz czytałem książkę Artura 
Kóstlera o Hiszpanii „Ein span sches 
Testament", musiałem pomyśleć o tym 
zdarzeniu z lat szkolnych i o tym,

jak żle powiodłoby mi się, gdyby 
mój ówczesny rywal posiadał taką 
jak Kóstler zdolność przeży*an a i 
opisywania, Artur KćAtler o n s i . e  zda 
rżenia w Hiszpanii jako wiezień, ska
zany na śmierć i przez w ele  m księ 
cy więzienia oczekujący śm erci Zycie 
skazat^ęgo w celi jest z teoretycznego 
punktu widzenia monotonne i w każ
dym razie o wiele bardziej bezbarwne 
niż życie sprawozdawcy, który na 
wolności goni za wydarzeniami wo
jennymi. A jednak trudno sobie wy
obrazić coś bardziej podniecającego, 
niż tych dwieście czterdzieści stron 
z więzienia. 1, co najcharakterystycz 
niejsze, specjalna atmosfera wojny 
hiś/pańskiej przenika tę książkę wię- 
z enną o wiele silniej i w sposób 
bardziej oczywisty, niż setki reportaży.

C > cechuje reportera wielkiej miary?

Musi umieć patrzyć, umieć przeży
wać, umitć formułować Są to trzy 
właściwości, które rzadko występują 
razem. Ale Kóstler je posiada. Kóstler 
ma wrodzony talent obseiwowania, 
jest raźliwy na cierpienie innych i 
na swoja własne, ma bystry umysł, 
który potrafi oddzielić rzeczy istotne 
od nieistotnych, wyszkolony jest na 
najlepszych mistrzach w katalogowa 
niu spraw tego św a a, na K#-olu 
Mancie i Zygmuncie Freudzie. A przy 
tym posiada zdolność wyrażania tego 
co poznał i zaobserwował, zdolność 
segregowania rzeczy wielkich i małvch 
w ten sposób, że nawzajem udzielają 
sobie właściwych świateł i cieni. Tak, 
to jest mój jedyny zarzut a właściwie 
nie jest to wcale zarzut, opis Kóstlera 
oddz aływa miejscami zbyt silnie.

Koloryt czerpie książka Kóstlera

Stuletnia rocznica urodzin Matejki
U roczyście rozpoczęła W arszaw a rok  

jubileuszow y otwarciem, w ystaw y rysunków  
i szkiców  M istrza. Z organ izow ało  j j  Koło 
H istoryków  S ztuki S tudentów  Uniw eisyte* 
tu  Józefa Piłsudskiego w ram ach im prez 
przygotow anych przez warszawskie Mus 
zeum  N arodow e, p o d  um iejętną i pełną inic 
ja tyw y  dyrekcją p . D ra  Stan. Lorentza. W  
pespktyw ie nadesłanego nam  katalogu 
pokaz przedstaw ia się im ponująco ; .111 pcw 
rycyi zgrupow anych — w edle zasad nau< 
kow ych — w  jedenastu  oddziałach ; I. Prac 
ce A kadem ickie. II. M ateria ły  historyczne 
i parafrazy , III. Postacie i  typy z przeszłoś* 
ci, IV. K om pozycje historyczne i religijne, 
V  Pro jek ty  o łtarzy , rzeźb w itra .y, i polis 
chrom ii, VI. P o rtre ty  w spółczesne, VII. Stu* 
d ia  do  postaci i rodzaje , architektura kraje 
ubraz, zw ierzęta, m aterie, V III. H umorys* 
ty k a  i karykatu ry , IX. M iscellanea., X. Ry« 
sunki zatracone (przetw orzone). W ystaw ców  
sunki zatracone (przetw orzą.). W ystaw ców  
jes t 84. Praw ie, że w yłącznie W arszaw a z 
okolicam i a Pom orze, to  właściwie... Kras 
ków  b o  eksponaty  ze zb io ru  D ra B ogdana 
G orzkow skiego i jego siostry, obecnie przeć 
byw ających copraw da w  B ydgoszczy są 
w łasnością łudzi u rodzonych  i wychować 
nych w K rakow ie i tu  pi zez długie la ta  zae 
m ieszkałych, są to  bow iem  dzieci śp. Mac 
riana G orzkow skiego. d ługoletn iego Sekrec 
ta rza  A kadem ii S ztuk P ięknych w Krakoc 
wie i dozgonnego przyjaciela M atejki. Sam 

’ katalog jest cenną pracą źród łow ą, b o  nie 
ogranicza się d o  w yszczególnienia ty tu łu  
Łpracy, zresztą d la  u łatw ien ia  orientacji dos 
p iero  przez organ izatorów  stw orzonego, lecz 
p rzy  Każdym objekcie poda je  zreguły jego 
treść i często ob jaśnienia d o  n iej, ro z b ie ż 
ność m iędzy szkicem a sam tm  dziełem, do  
którego on by ł przygotow aniem , czas powc 
stania, w y m .a r j, rodzaj techniki i papieru , 
w łaściciela i jego poprzedn ików , źród ło  k ry  
tyczne i h istoryczne, czy sygnow any czv 
nie, czy podpis auten tyczny  itp . itp . D o 
książki d o d an o  16 rep rodukcy j świetni 
w ykonanych. K atalog ten  jest raczej sumie- 
nnem  dziełem  naukow em , k tóre  d la  historyc 
k cw  sztuki i  ku ltu ry  mieć będ -ie  niespożyc 
te znaczenie.

W e w stępie d o  katalogu  piszą inicjatoc 
rzy w ystaw y:

„Z rokiem  bieżącym  upływ a stulecie 
u rodz in  Jana  M atejki, genialnego nalać 
larza, artysty  o n ieustępliw ej, tw ardej 
pasji tw orzenia, człow ieka w alki.

M łode pokolenie h is to ryków  sztuki, 
organizując w ystaw ę dziel Jana  M atejki, 
p ragnęło  uczcić w  setną rocznicę jego 
u rodz in  ty taniczną pracę i potęgę twór* 
czą W ielkiego M istrza m alarstwa pol« 
skiego.

O tw arta  w ystaw a m e jest jednak  wy* 
łącznie w yrazem  ho łdu  oddanego  pac 
mięci A rty s ty , lecz zaw iera znam ienną 
p raw d ę ; zrealizow ana przez m łodych

św iadczy że poko len iu  tem u plastyka 
dni ostatnich, choć niew ątpliw ie blizsza 
nie p rzysłon iła  światem swych barw  
i kształtów  dzieł w ielkich tw órców  ec 
pok  m in.onycb

W  jesieni roku  1936, pobudzen i i zae 
chęceni przez P. Prof. D ra  Z ygm unta 
B atow skiego, p ro feso ra  historii sztuki 
w  U niw ersytecie J. P iłsudskiego, do 
studiów  nad  M atejką, członkow ie S e rn ic  

n an u m  rozpoczęli pracę, zm ierzającą do  
rozszerzenia swej w iedzy o  M istrzu i je.« 
go dziele.

W obec trudności tow arzyszących 
zgrom adzeniu  i w ystaw ieniu m onum enral 
nych dzieł M istrza, postanow iliśm y ue 
kazać niem niej ciekawa dziedzinę jego 
tw órczości, uk ry tą  w pryw atnych  kolek* 
cjach, a  więc nie dostępną d la  ogółu 
Zebrane razem  szkice i rysunk i M atejki 
posiadają  p ierw szorzędną w agę dla o d 
tw orzenia dziejów  artystycznego kształ
tow ania w ielkiego m alarz i, Poznanie  ich 
daje m ożność głębszego w niknięcia w 
istotę jego  tw órczości, w yjaśnia stosuc 
nek do  różno rodnych  prob lem ów  treść 
ciow ych i form alnych. N iezależnie o d  
tego  szkice te, ze w zględu na mistrzostc 
w o rysunku  i kom pyzycji o raz  doskoc 
nalość ko lo ry tu , posiadają  w artość prac 
w dziw ych dzieł sztuki.

Jest to  pierwsza tego ro d za ju  wystać 
w a M atejki p o d ję ta  w  tak  szerokiej skac 
li. E ksponaty  jej pochodzą z  p ryw atnych 
przew ażnie kolekcji W arszaw y i w  pele 
nym  stopn iu  — Pom orza. W ystaw a 
w chłonęła przew ażającą część W ystaw y 
B ydgorskiej. pośw ięconej M atejce (w  r. 
1937) dzięki uczynności P. D ra B ogdana

G orzkow skiego, w łaściciela ow ych ek 
sponatów . Stąd nazw isko jego, tak  zw ią
zane z życiem  M atejki, pojaw ia się naje 
częściej na  kartach  katalogu.

W ystaw a, jeśli chodzi o  jej zakres, 
odpow iada przedew szystkiem  m ożliw oś
ciom W arszaw y, m iasta w którym , po* 
m ijając p rze lo tny  p o b y t w  r. 1877, Ars 
tyota nie m ieszkał, z  k tó rym  nie b y ł n ig
d y  zw iązany. 38 arszawy będącej d la  
dzieł jego n ie jako  rynkiem  antyKwar- 
skim, n a  k tó ry  ogrom na ich w iększość 
trafia ła  z drugiej i trzeciej ręk i i skupye 
w ana była doryw czo i p rzypadkow o 
N iem oże więc nasze m iasto w spółzaw od 
niczyć bogactw em  sw ych zb io rów  z Kra* 

owa, z  k tórym  postać i życie tw órcze 
*, rty s,y  by ło  n ierozłącznie zw iązane i 

id z ie  także k u lt o soby  dal do  studiów  
podstaw y, l a m  znajdu je  się D om  M a
tejk i", p raw dziw a św iątynia jego sztuki, 
k tó rą  po  śm ierci W ielkiego M alarza lu* 
dzie dobre j w oli u fundow ali. Z e zbio« 
ram i tego  m uzeum , sięgającym i liczby 
2.000 pozycyj w ystaw a nasza niem oże 
o-w alizow ać Pod jeszcze innym  w zglę
dem, itd “.

Zyczyćby w ypadało  gorąco, aby  n a  tą 
wysoce im ponująca w ystaw ę zorganizow a
no  p opu la rne  wycieczki, b y  najszczerszym  
w arts.w om  i konsum entom  piękna o raz  ła* 
sym  na  estetyczne emocje um ożliw ić zwie,* 
dzenie zb iorów , k tó re  p «  w ystaw ie — wra* 
cają d o  sw ych właścicieli — znow u pó jdą  
w  rozsypkę i w  całości, za jednym  zaw o
dem , n ig d y  m oże więcej n ie  dadza się 
obejrzeć.

D r. S. G b.

G R Y F

G d y b y  v n  i » y ł  p o s t e m
G dybym  b y ł posłem  w  sejmie —

0 w szystko bym  się pytał, 

tak  z ław ki w prost, uprzejm ie 

py ta łbym  się, i kw ita!

C zy  wciąż jest „byczo" w  k ra ju

1 „byczy" nastró j w  m ieście?

C zy tez

tych — byków  — nuuej jest w reszcie? 

C zy A nschluss dziś G dańskow i 

zagraża n iedalek i?

C o F iih rer postanow ił 

w raz z  generałem  B eckiem ?

Pytałbym , czy wie „G óra" 

jak radość kw im ie w  k ra ju ?

C zy  chłopi w  m iejskich m urach — 

dość tw órczo  czas spędzają?

C zy ju ż  do jrza ła  spraw a,

jak  prasa  nam  donosi,

że- B erlin  — P A T  — W arszaw a —

n a  jednej leżą osi.

O  w szystko bym  się stale 

tak  py ta ł wciąż uprzejm ie,

G dybym  b y ł posłem ... A le  — 

rzecz jasn i . n ie w  tym  sejmie.
(„Z w ro t" )

z wypadków hiszpańskich i Hani ętn* 
gu udziału autora w wojnie maluch 
kich i poniżanyeh. Zawiera ona se^j 
drobnych spostrzeżeń, k tó n ch  in®1 
nie poczynili, a które pozwala ą i*i. 
rzeć w dusze l>ch prostych ? tąk j*“ 
nak ske mplikowanych ludzi friszpW’ 
skich. Z truaem opieram s ę pokusi® 
zamteszczema tu niektóryth z ty j  
spostrzeżeń. Ale opieram się, b r chdfi‘ 
bym, żeby s.ę czvteln cy nie^zadowO 
1 i' tą próbką, lecz przeczytali ksią^' 
Kó i lera.

Wypadki hi izpańsKie, jak to powi* 
działem, nadają tylno ks ązce kolor) 
Treścią jej jest strach przed śmiercł* 
Tem^t birdzo aktu lny. Autor ni'a‘ 
sposobność, by w ciągu wielu miesięcy 
gruntownie poznać u siebie i u innycj1 
oczekiwanie śmierci we wszystkich je 
go fazach, m ał zaś przy tym stud un1 
niezwykle dobrego przewodnika, mi* 
nowicie: essay Zygmunta Freuda; 
„Zeitgemaues iiber Krieg und Tod" 
Istnieje wiele teoretycznych i prak 
tycznych badań nad umieraniem i nad 
śmi rc ą — Kóstler słusznie czyni ^ 
rozróżnienie — , istnieją wskazówk' 
jak na! źy umierać, począwszy 
przepi-ów stoików poprzez rozkaż 
Fryde yka Wielkiego, dany smiertel' 
n e  rnnn^mn kadetowi: .Niech umh{ 
przyzwoicie", aż do przepisów dys<f 
plinarnych armii niemieckiej. Rzadk0 
jednak, a właściwie nigdy nie widz1* 
łem tak dręczącego, tak wyczerpuje 
Ci go t tak podniecającego oczekiw^ 
ma śmierci, jak w ks'ążce Kóstlera.

Wypadki hiszpańskie obchodzą n«* 
wszystkich. Temat wojny f śmieK1 
obchcdcł nas wszystkich niestety b3> 
dzo blisko. Kto chce się na oba *e 
tematy dowiedzieć rzeczy, których ti* 
pewno jeszcze nie zna i przed-ta 
nych w nowej, podniecającej formie"" 
niech przeczyta ten hiszpański test* 
ment Artura Kóstl ra.
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KRAKOWSKA 

MIEJSKA K A S A  TARGOWA
Spółka z ogranicz; odpowiedz.
w Krakowie, ul. Rzeźnicza 33.
będąca wyłączną własnością 
Gmmy stoł. król. miasta Kra- 
kowa.donosi iż w myśl uchwały 
Rady Miejskiej z dnia 28. III. 1938 
zmieniła dotychczasowe brzmie
nie tirmy: „Caro” Spółka dla 
Popierania i Prowadzenia Han
dlu Bydłem, Mięsem i Przetwo
rami Zwierzęcemi, Spółka '! 
ogr. odp., na firmę: KRAKOW
SKA MIEJSKA KASA TAR
GOW A Spółka z ograuiczoną 
odpowiedzialnością w Krakowe- 
Spółka nadal zajmować się bę- 
dz.ie finansowaniem obrotów na 
Centralnej Targowicy Krakow
skiej, w szczególności przez 
inkasowanie i wypłaty ceny 
kupna oraz przez udzielanie -7  
na podstawie zezwolenia Mini' 
sterstwa Skarbu — pożyczek 
na kupno i sprzedaż zwierzą1 
rzeźnych, mięsa i ubocznych 
produktów uboju i w związku 
z tym prowadzi rachunki otwar

tego kredytu.
Spółka zajmuje się k o m i s o 
w ą  s p r z e d a ż ą  z w i ę r z ą b  
jak równ.eż podejmuje się 
wszelkich czynności spedycyJ' 
nych w zakresie oblotu z w iw 
rzętamr. Spółka finansuje oprn- 
sv, organizuje spęd bydła, trz°" 
dy i cieląt na Targowicy Krn'
kowskiej i udzieia z a l i c z e k  

hodowcom, rolnikom, spółdzieh 
niom i innym dostawcom towAB 

2  rzeźnego.
0  Spółka prowadzi dział infortfl3'
% cyjny i statystyczno - sprawO'
^ zdawczy o spędach i ruchu cen 
g  na krakowskim rynku 

zwierzęcym.
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Trybuna sportowa

M e c z e  l i ł i i F s f c i e  z  L i t w ą
WILNO. Piłkarska sekcja W.K.S. 

k *igły zwróciła się do Polskiego 
^wiązku Piłki Nożnej z prośbą u- 
ZlUcnia zezwolenia na rozegranie

meczu w Wilnie z polską drużyną 
vr Kowrue „Slavią”. Wilnianie chcą 
rozegrać mecz na warunkach re- 
wanżowych.

Nieu.znane rekordy świata
NOWY JORK. Uzyskane w tych 

^ł&eh świetne wyniki pływackie 
W zez zawodników amerykańskich 

asley‘a i Flanagana, nie będą u- 
Qaue jako rekordy światowe. Kas- 

>e,y Uzyskał swój wynik na 100 m. 
asycznym na basenie długości 25

yardów a więc zbyt krótkim w sto
sunku do wymagań .Międzynarodo
wego Związku Pływackiego.

Flanagan swój najlepszy wynik 
świata na 1.500 m dowolnym uzy
skał również na zbyt krótkim ba
senie pływackim.

. ; aliinie obradował kongres
iędzynarodowej Federacji Atlety- 
tłeJ, który powziął uchwałę w spra- 

-pie przyszłych mistrzostw Europy 
s.txf0rOczne mistrzostwa Europy w 
tylu wolno amerykańskim aie odbę- 
a. się i przełożone zostaną na rok

przyszły, w którym z kolei odbędą 
się mistrzostwa Europy w stylu 
grecko-rzymskirn. Poczynając od r. 
1941 mistrzostwa Europy w zapa
sach obu stylów' odbywać się będą 
co dw'a lata na wspólnym turnieju.

—OQO—

m . i ; i c l s c (  m m i i 1 ni M i n
ski.M Tokio odbył się mecz piłkar-

którym reprezentacja Japonji
pokonała angielską drużynę Isling- 
tun Corintians 4:0 (0:0)

N ajsiln iejsi ludzie kontynentu na starcie  w  Tallinie
 ̂ fallin. vV gniach od 24 do 27 bm. 

D z Mlinie odbędą się zawody 
vatiuicze

C yaa
mistrzostwa 

polska weźmie

za- 
Europy. 

udział w'
-  zawodach, me została 'jednak 

u zestawiona. Reprezentacje in- 
st» Pflnstw przedstawiają się na- 

ęhująco:
iai , an,tia: V. Pertunne, |K. Pihla- 
E Koskela, A. Pikkusaari,

‘ęHarnia, A. Niemela i inni. 
SQ̂ Zv'’ecia: K. Petterson, E. Svens- 
ba ’ Olofsson, R. Svedberg, J. Jo- 

Hsson, A. Cadier, J. Nyman. 
aQia: E. Johansen, R. Voigt, A.

Kurland, E. Christensen, FI. BtU- 
rens, J. Sixborksar, P. Laisen.

Turcja: Olcay Erkmen, Isik Erkan, 
Kalkan Yemer, Atik Arikan. Mer- 
sin, Cakmax, Mehmed Coban.

Włochy : D. Beitol , M. Cayelh, 
Z. Brucei, C. Laviosa, E. Gallegati, 
U. Silvestrii, D. Capuciatti.

W ęgry: O. Zombori, K, Toth,
M. Lorincz, K Sovaii, G. Bobis.

Czechosłowacja : Antonin Nic, Jo- 
sef Herda.

Szw'ajcai a: Deni Periet, F. .Stoklf
Norwegia: J. Stokke, E Soisvih,.

A. Eriksen, K. Larsen, O. Knudsen.

deSeĵ  1 baraków  ‘ i skleconych z sękatych 
Pi«sk ' St° lących niepew nie na ruchom y ltl

mhzv, nac* brzegam i jeziora Michigr. .
Ptn ? andyjskich m alowniczych trw
Ctbnli a 2w icsź 'ę  to „C hecaque“ ziemia

, ,Z I£ M.IA C E B U L I“ W  1832 R.
u, ?st S y k n ie  rok  1S32. Z  N ow ego Jo rku  
O fc y jw a  do „ziemi cebuli" nieiaki A ster 

obyczajów  nieco szorstkich, bru* 
„Ck. °  m° cno brązow ej cerze. I bierzeCanna'1
^ “dzić V, W S' Ve P ° siac*anie, zaczyna pro 
l  tra atidluw e rozm ow y i pertraktacje 
b itn  ?eraini' Rodzi sie więc w net handelT̂O.1, A|-» ^ . * T
dcl v ' ^ n s c i  niew iele p rzynosi ten han* 
kię PCOrn. rzczelne, odw ażne a ryzykan 

-'andy C r.irnv  -i, c 
^  Pobli;

n f y  '  marnych Sokołów , usadow iły
■n tgrr u ..C hecaque“ i roztoczyły  nad 

r . co chwila spodziew anej napaści 
ilkudziesięciu baraków  drewnia* 

‘eae szaniec K ilka oddziałów  woj*
_ q , ni "o otrzym uje misję oczyszczeń 

ecaque z band ją  n iepokojących; 
mać m ożliw ie najdalej od zabu-

^caque 
'■1 trzy

dow ań lo tnych grupek czerw onoskórych 
najem ników  przyodzianych w przepyszne 
pii łopusze

'G dybyśm y w pięć lat po tym, y« 1837 
r.. zajżeli do  daw nej małej osady, znale* 
źlibyśm y pow stałe w międzyczasie na  jej 
terenie kościół, szkolę, bank, redakcję dzień 
nika. I tak  się zrodziło  dziesiejsze olbrzy* 
i lic Chicago.

C zarni Sokoli zginęli całkiem z nory* 
zóntu  i w bezpiecznym  już teraz miejscu 
otuik )tarych baraków , zaczęły powstawać 
nowe. Spekulanci, kom binatorzy  raźnego 
rodzaju , aw anturn icy  wszelakiej maści za* 
częli spływ ać ku now em u miastu A le zie* 
mia była uparta , ziemia, nie chcąc przygar* 
nać p rzybyszów  z szerokiego świata, zale* 
wala now opow stające ulice błotem  ffieam p  
w tym. Błotem , w  którym  tonęły  po  b rz u 
chy konie a po czubki oół wozy i po iazdy ; 
bioto, k tóre sięgało do parapetu  okien wy. 
sc kich parterow ych mieszkań.

I człow iek w ypow iedział ziemi wojnę* 
Postanow ił poza obręb  życia rmasta wyła*

UESZCZUŁtfl POSADZKOWE 
D Y K T Y ,
L  ^  P

najlepsi* ja k o ść ! wszelkie wymiaryi

PAPED
Agentura: Kra ko w, Przemysłowa u ,  tci. 103-06. 

Składy: Mikołajska 16. tel. 203-96.

i aa

eryć zagadnienie dręczącej szarokleistej ma 
zi i kałuż.

AM ERYKAŃSKA W IE Ż A  BABEL
A  tym czasem z najodleglejszych zakąt* 

kćw  św iata ciągną ku w ybrzeżom  leziora 
M ichigan emigranci. Idą z Niemiec z Tur* 
c;i, z W łoch, z  Francji, z Irlandii, ciągną 
nieznani św iatu, obcy m iędzy sobą ludzie, 
o jasnych w łosach i białej cerze, w dziw* 
ny eh rów nie n ieznanych w A m eryce sti<-* 
juch. P rzynoszą ze sobą odm ienne obycza
je. zw yczaje, przyzw yczajenia, w ierzenia.

w abi ich C hicago olbrzym i rynek fufrza 
ny, w abią cudow nej p łodności pola, lasy 
w spaniałych drzew , a przede wszystkim 
piękne rozległe i pełne trzód  bydlęcych 
pastwiska.

I tak  dziw ny św iat ruchliw y liczny i 
bohatersk i za ludnił małą ongiś osadę „zie* 
mi cebuli".

W  roku 1860 C hicago liczy już sobie 
334.000 m ieszkańców , a n iańki opow iadają 
w ciche, ciepłe w ieczory dzieciom  do p o 
duszek bajki o wyczynach dzikich a od . 
w ażnych i bezczelnych czerw onoskórych 
O pow iadają bajki o rym co rak n iedaw no 
by ło  najbardziej nam acalną rzeczywistoś* 
ci*..

W  1860 larach zapom niano już o tym 
C hicago, k tóre piętnaście zaledw ie lar 
wstecz n azy w an o : „jednym  z najnędzniej* 
szych m iast A m eryki, osiadłym  nad  brze* 
giem jeziora  a przyodzianym  w szaty brud* 
ne, upadabnia jące bardziej do żebraczk’ 
niż do  królow ej".

A  dziw nie się ozw ija to  miasto zalud* 
nione przerozm aitym  tłumem . N a zabudo* 
wanic jego w pływ ało tyle kaprysów  i po* 
mysłów ilu ludzi napływ ało do tego mro* 
wiska. Stosunek architektów  dom orosłych 
dc w znoszonych przez nich budow li nie 
wiele się różni od stosunku dziecka dc 
dom ków  przezeń z kart lub  klocków  bu* 
dow anych. A  budow ali sobie dom y i dom* 
lei: oszczędni Szkoci, zachłanni i chciwi na 
każdy grosz zysku; gospodarni Irlandczy* 
c-i Francuzi z Samt*Louis, wielcy awantur* 
nicy i g lobtro terzy  kalifornijscy, żądni zło* 
t i  spekulanci z ^ ą h o d u ,  traperzy  kinadyj*  
rcy, cow*bbje z łąk i pastwisk Ich to  fan* 
tazją zaludniało się przedziw ne miasto, 
w znoszone niby dla zabaw y miasto - • „Kró 
Iowa W ielkich Jezior"

Pewien angielski dziennikarz opow iada 
o ówczesnym Chicago z hum orem .

„Chicago ma olbrzym ie chotele, więk* 
sze niż w innych miastach. Zaistalow ane 
są w nich olbrzym iej kilkum etrow ej dłu* 
gości ru ry  w odociągow e, k tórym i ma p ły  
nać w oda gorąca i zim na. W  istocie w ru* 
rach przeznaczonych dla wody' zimnej pły* 
nie ukrop , w rurach w ody cieplej wogóle 
„panują pustki".

G m ach poczty nęci około  swą wspania* 
łą konstrukcją. T ylko dyrek to r jakoś za 
często się śmieje i od  ucha do ucha. A  nie 
bardzo  jest się z czego śmiać, bo sprawa 
punktualnego  i dok ładnego  doręczania lis* 
tów  jest całkow icie nierozw iązana praktycz 
nie".

N ik t się tvm jednak nie przejm ow ał. 
B eztrosko żyli sobie pionierzy now ego ży* 
ci i na zachodzie.

„PATCH“.
Piękna Fesette bvła wówczas królow a 

„.pateku" — dzielnicy m ętów i ni*.*n spo* 
łecznych, dzielnicy m iędzynarodow ych *.u 
lerów , oszustów  i spekulantów '. D zielnicy, 
skupującej w sobie rów nocześnie w szystkie 
p izyw ary i zdobycze świata nizin N ow ego 
lo rku , Londynu, M oskw y i Paryża. I tak, 
jak my mamy swą G retę G arb o  czy Marle* 
ną D ietrich, tak C hicago — 111,parch" miało 
swą Fosette, w dzięczną śpiewaczką o glo* 
sic, w zruszającym  d o  łez. D ziew czynę k tó 
rą każdem u daw ała coś z siebie, ale kochała

K a ż d y  p a ł a c u  p a p i e r o w i

@ p w w l n i e n  w i e d z i e ć
że dobra gilza (zwijka) 

filtruje dym ty toniowy 
i wchłania nikotynę

że dobra bibułka pod
wyższa aromat i smaic 
tytoniu,

że te zadania spełniają 
gilzy i bibułki

M O K K A  — A l T E S S E
zawsze tylko najbogatsze. Była kobietą in* 
teresów', przybyw ała z N ow ego Jorku czy 
z Londynu — n ik t tego na  pew no nie wie-- 
dział. K abaret był jej tronem , a „patch" 
królestw em  w którym  rządziła niepodziel* 
nie.

I to  królestw o małej a sprytnej Fosetie 
stało się p rzyczyną straszliwej katastrofy , 
k tóra naw iedziła Chicago.

W  „patcłTu" dom y stały  stłoczone i zbi* 
te. jak  gęsi w  stadku, w  „patchu" bv ły  dre 
w niane chodniki, w  „patch‘u “ wreszcie za 
fasadami domów-, kabaretów  i barów  kry* 
ły  się małe podw óreczka pełne słom y i sia*
n«i

PIERW SZY  A LA R M
N adszed ł rok 1871. W  jednej z ruder 

dzielnicy „patch" w ybuchł pożar. Ugaszo* 
no przy  pomocy straży ochotniczej. Aliści 
dnia 9 października w ybuchł drugi pożar. 
Przyczyny tego trudno  jest ustalić. Docbo* 
wanc do  naszego czasu skraw-ki gazety 
„C hicago T ribune" donoszą, że „Nie jest 
pewne, jak to  głosiły pierwsze wieści, że 
.ogień by ł spow odow any ręką(!) krow y".

lak  udało  się zrekonstruow ać z opowia* 
dań, żyjących jeszcze kilku św iadków , po* 
żar, k tó ry  przybrał rozm iary tragedii, spo* 
w odow any by ł copraw da nie „ręką" krow y 
ale jej kopytem . W  złości bow iem  kopnęła 
ona pono  lampę naftow ą stojącą na pod* 
ledze o b o y  w jednym  z podw órek „patch" 
i stąd ogień wydał się, podsycany zalaną 
w ichurą na ulice Chicago.

JE Z IO R O  D A JE  U C H ŁO D Ę
Płom ienie pożaru wyszedłszy z dzielni* 

cy „patch" rozeszły się po  całym iritscie, 
przekroczyw szy po  krótkiej walce pierścień 
dom ów  m urow anych, otaczających dzielni* 
cę mętów. Płom ienie pożerając -wszystko 
na drodze, traw iły  żarem  m iasło przez dlu* 
gi<- dwie i pó ł doby . Ludność przerażona 
i bezsilna szukała och łody  przed spiekotą 
ogn*a w jeziorze nad  którym  królowała 
„ziemia cebuli". W reszcie ogień wygsł, 
przytłum iony  ulew ą, k tóra  uw-olniła nie* 
szczęśliwych mieszkańców  Chicago z oF* 
jeć w ód jeziora.

A  już 15 października ze świata całego 
napływ ać zaczęły ofiary  i pieniądze na od* 
budow ę zrujnow-anego miasta. I sohuam ośf 
ludzka zwyciężyła żywioł. Chicago odbu* 
dow alo  się w spanialsze niż kiedykolw iek 
i odzyskało  w pełni praw o do nazw y „Kro* 
lowej W ielkich Jezior".

A  teraz w  1938 roku jedną c w-v*wórm 
w H ollyw ood  podjęta trud  zrekond-tiow a* 
m a w  filmie — m onstra dziejów wstrzą* 
sów i katastrof, które przeżyw aio db rzy*  
mie C hicago Pono  realizacja liim u ma 
kosztow ać 30 milionów- dolarów

f s y t n S s S e  t - v s
DEMOKRATY (ZNA
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ozne
SKŁAD SUKNA

RITTERMANN Ki ąk*w Rynek v5ł 9
(Pasaż Bielaka) tel. 168-63 

NADESZtY najnow sze wzory wiosenne 
po cenach fabrycznych.

P. T. Urzędnikom dogodne warunki

ŻYWE RYBY
(SPECJALNOŚĆ TUCZONE KARPIE}

oraz inne gatunki żywych ryb 
i konserwy rybne 

Dolecą :

I .  B E C K
KRAKÓW. SZCZEPAŃSKA 3 0 podamrCB.

Telefon 158-94.

MITEMCE, PIiOUEHI > nm
poleca zakład tapicersk!

B A R D A C H A
KRAKOWSKA 44. — Tel 174-83
dla po„ sj watów, hoteli specjalne warunki

WYPRAWKI NIEMOWLĘCE, EISEN 
Kraków, SŁAWKOWSKA 2

KREDENS z witryną orzechowy 
nowy okazyjnie do sprzedania 
Nowomiejska 2.

SZTANCE, sznity wyrabia pracow
nia „PRECYZJA” Kiaków Kra
kowska 5 w podworcu.
W ykonuje wszelkie Jroboty jak : naprawia 
maszynki do mięsa, prymusy, osirzy w szel
kie naizędzia 1 noże. spawa metale uraz 
'oboty tokarskie 1 specjalna napraw a maszyn 
drukarskich. Ceny bardzo niskie.

S P Ó Ł K A  Z Ł O T N I C Z A ,  K R A K Ó W  R a js k a  4 
kuehje szelką Minterję, kartki m sta- 
w x*r. zęby sztuczne, płaci petną 
wartość.

FORTEPIANY, PIa NINA, STROI, 
KONSERWUJE najtaniej stroiciel 
Roni, Bożego C iała9, tel. 143-79.

Sorz^daw ca Z branży elektro tech
niczny poszukiwanym od zaraz w 
Krakowie. Oferty z podaniem żą
danego wynagrodzenia pod „Bez
względnie Zdolny” do administracji 
„Kuriera W ieczornego”, Kraków.

Z OKAZJI PRZENIESIENIA

Z A K Ł A D U  S Z R Ł 9R S H 1I E 60
NA UL. S T A R O W I Ś L N Ą  L. 22
(we| ide od ul. Dletiowikiej — rona P. K. o .)

U R Z Ą D Z A M

T A N I  T Y D Z I E Ń
OPBflNf OBRflZlW, LUSTER. IAPNISZE

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E
Z popalaniem

JAKÓB KLIPSTEIN

Chcesz mieć tow ar doskonały,
Zaufaj firm ie:

. P I E R Z  O P U C H "
tarowiślna 19, vis avi s  „Uciechy"
a sk ład z ie : pierze 1 puch z żywych gęsi 

Wsypy krajowe 1 zagraniczne.
KOŁDRY PUCHOWE I WEŁNIANE

KOCE, KAiA I N A R Z im  
WYPRAWKI NIEMOWLĘCE 

zyjranje w szelkie reperacje w zakres ten 
wcnodzące.

DUCO. LAKIERY do aut, specjal
ne lakiery do rowerów najtaniej 
„FARBOBLASK* Kraków, XXII. 
Kalwaryjska 23.

Agencja J s k ta “ o red. Cat Mackiewicza

Fan red ak to r Omnibus
Półoflcjaina agencja .Is k a ’ nadesłała nam 

poniższy artykuł.

N a tu ra  jest czasem rozrzu tna a  czasem 
skąpa. T akiej żyrafie — naprryicład , p o , 
tra fiła  dać praw dziw ą ^nadprodukcją szyi, 
a  h ipopotanow i — nic w  tym  w zględzie 
N osorożec b iedny  musi się zadow olić jed , 
nym  rogiem  i to  — B oże drogi 1 — gdzie i 
um ocow anym , podczas gdy je leń  ma ich aż 
zbytek. T ak sam o — proszę państw a — z 
ludźm i postępuje, (cdiiego i w e w zrost w y, 
posaży  j w  u rodę i w  rozum , a  innem u 
tego czy tam tego poskąpi w  sposób aż za, 
w stydzający Jeanych  w  um ysi w yposaży, 
k tó rym  w szystko obejm ą, innym  zasię mi, 
n iaturką rozum u każu się przez cały ziem
ski ich żyw ot zadow alać.

Ż e jednak  rozrzutność n a tu ry  rzadziej 
w ystępuje, an i Ił p rzy rodzone jej w idać w

SREBRNEj-NlERIE^KIE
N A J T A N I E J

m m r n  k im
RY^E* GŁ 3, 1 piętro 
DOGODNE WARUNKI

POKÓJ z osi&nym wejściem kom 
fortowy, słoneczny w willi poło
żonej wśród ogrodów a jednak 
w środmeścln d o  wynajęcia od 
zaMz. Wiadomość orzez grzecz
ność Telefon 138 SL

P A R C E L A

Przy ul. Mazowieckiej w dobrym 
punkcie do sprzedania.

Łaskawe zgłoszenia proszę kie
rować do adm. Krak Kuriera Wiecz. 
pod -Parcela”.

W.

RUTYNOWANY KOREPETYTOR udziel* 
lek w zakresie szkól średnich 1 pow
szechnych.

Z g łiszed a  .Kra*. K u ier  Wiec zornya 
tcf. 164 20.

PREZERWATYWY gwarantowane 
tuzin 1 *50 zł „MARS” Kraków, 
Marka 23

NOWOCZEŚNIE ur/.ądzony sklep 
spożywczy z dużą w ystawą i ma
gazynem korzystni,- do sprzeda
nia. Zgłoszenia jiod „1200“ do 
administracji Kuriera Wieczorne
go.

BR u m  IIUEIIT
duży wybór parasi dek i parasoli 

wytwórnia
„UM BRELLO" k r a k ó w
 RYNEK GcOWNY 1 1 ------

Uskutecznia reperacje solidnie i tanio

RADIOSŁUCHACZE SENZACJAI
Aparaty Detektorowe z obudo

wanym. głośnikiem TYLK O  19.50.
G łośn ik i ulepszone zł 6. 

R o w e r y —częś.I W o z k l —dzie inne oraz 
precyzyjna naprawa Uskutecznia najtaniej go
tówką dogodne warunki -piaty,

Skład fabryczny—„Z am czyk-*
Kraków, Kalwaryjska 36

znaczniejszym  storm iu skąpstw o —- tedy  
ludzie  w ynaleźli coś, co nazyw a się erpec, 
lalizacją. Jeden  się zna n a  ślusarsce, a  hw 
ny n a  filozofii — jeden  n a  sam ocbodacn 
a inny  n a  m edycynie.

Jest w szakże tak i gatunek  lu d z : który' 
znać się m usi na  wszystkim — lazyw a się 
polityk . B o to  u  takiego n igdy nic wiado* 
no, czym się będzie musiał zająć, o czym 

napisać, lub pow iedzieć. W  jednym  z za, 
granicznych języków  wy naleźli d la  takiego 
nazw ę „dyletan t" . W cale to  zresztą n iech- 
ra iliw e  określenie. D yletanci, a naw et ge» 
n ialn i d y le ta n ć  są zjaw iskiem  naw et b a r, 
dzo pożytecznym . O t, ty le  że określenie, 
któr< yym aga od  określonego w  ten  spo , 
sób .ą .żęby  się liczył z zakresem  swej w ie
dzy  w szechstronnej w praw dzie, a le nie grur> 
tow nej i w ystępow ał z tw ierdzeniam i skrom  
niej. A żeby  nie zab ierał g łosu  w tedy, kie, 
d y  — m ilczenie jest najw iększą cnotą, co 
w ięcej „suprem a lex".

P rzykro  stw ierdzić, że nie w szyicy  dy , 
le ta n d  pam iętają o  tym . czym są. N ie pa , 
m ięta zaś o  tym  szczególnie o d  dłuższego 
czasu po lityk  pew ien, cod dennie długie 
a rtyku ły  p iszący w  W iln ie  i podp isu jący  
się „C at“. Pisze o w szystkim  —i to  jest 
jego praw o, b o d a i naw et obow iązek  dzień , 
n ikarski. A le  pisze z takim  przekonaniem  
o n ieom ylności swej wiedzy we w szyst, 
kch dziedzinach, że n a  m yśl p rzychodzi 
określenie M ai szalka o „nadkonduktorach" 
„nadm inistrach", k tó rzy  w szystko wiedzą 
lepiej ty lko  d latego, że zasiadają na ławach 
poselskich Pan „C at“ z  ty tu łu  tego, te  ma 
w  W iln ie  b iu rk o  w  redakcji „Słow a" i 
ba rd zo  m ało poc: u d a  hum oru  — pisze z 
rów ną pasją  c  maśle, o  rełorm K  rolnej, o  
polityce zagranicznej, o  socjologii, geogra
fii, adm inistracj, praw ie, filozofii litu r, 
gii praw osław nej i katolickiej, historii, ż  
rów ną pasją — co iest -zarujące i z ;ów< 
nym  znaw stw em  — co jest Śmieszne. C zy , 
te ln ik  „Słow a" musiał już daw no  do jść do  
p rzekonania , że jego codzienny  praecep , 
to r m a w  głow ie om nibus, załauow any  
w szystką w iedzą w szystkich -ozum ów  ludz . 
kich. T o b a rd zo  przyjem ne, taka op in ia  czy 
telników,

A k  o ile op in ia  ta  m usiała się jeszcze 
popraw ić, skoro  w  dniach ostatnich -edak*

to r — om nibus objaw ił znajom ość nic 
ko w szystkich n au k  L sztuk, w k tó re  wio°" 
krotn ie  stud ia  w ypos iżają um ysły  cy w il®  
ale rów ntez tej gałęzi w iedzy, k tóra była Si 
meną głów w ojskow ych. W  serii a r ty k u ł^  
o bnaży ł m ianow icie „C at“ , że jest równ<“  
znaw cą strategii, tak tyk i, teo rii i praktyk 
dow odzenia, prob lem ów  rekrutacji, twoi*9' 
n ia  rezerw  ludzkich  i materiałowrych, tno®® 
ryz.icji, szkolenia m iiitarno — b a! — sł̂ TO 
A leksandra M acedońskiego — ulega prte' 
daw uieniu. O tóż  ten  w  kieszonkow y ko1® 
piet w .edzy < ywilnej i w ojskow e: w ypo**1 
zony „Cat" ustalił w  sposób bezsporny. *c 
Polsce koniecznie po trzeba  jzszcze trz*^ 
dyw izji p iechoty , n a  tom iast n ie  pnłrz*^ 
jej „junaków '1, nie p o trzeba  zastępczej 
b y  w ojskow ej i lanych  jeszcze cieką wV" 
rzeczy. M imochodem stw ierdził redaktor 
om nibus, że Polska iest w ojskow ym  sojń5' 
n ikicm  N iem iec. T o ciekawe, bo  nic 
było  o  tym  w iadom o do tąd . B yło  a®*9*
m ast w iadom o, ze Polska jest so jusz^
zw iązana z F rancją i R um um ą, a z 
mi ry je  w  przykładnych  sąsiedzkich sto*'1’ 
kach. W idocznie te  uk łady  sojusznicze 
psnęły  się z  om nibusu p rzy  braku  
goś z ostrych zakrętów , w  które przeó^ 
obfitu ją  p iękne w ileńskie uliczki.

T edy  kom eczm e trzy  dyw izje i to  
konieczn ie! — b o  ludzie pow ołam  do  ^  
c ien ia  n ad  obronnym  przygo tow an i^  
Polsici z tego  nie doceniają i tego nie w i^  
co dostrzega pan „C a t“. W ięc oh szef®1 
w yjaśm a co, i jak, i dlaczego, i naw et o 
lu  ludzi ma być pow iększona kad ra  ofr 
rów  tajdcti, czy zakich. czynnych czy f£ 
zerw y. W szystko obliczył, wszy stko  pf*9 
w idział i całkow icie w yręczył tych, d o  ^  
rych  to  r  samej natu ry  rzeczy należy. C4 
prasa  ma nalegać — tak  pisze „Cat" 
ażeby  koniecznie po-" stały jeszcze trzy 
wizje

C ala j-d n a k  prasa  m a zaufanie do  if  
którzy są do  tcg~ pow ołan i, ( i  — jak  ^  
co m o  — w cale m elie  z obow iązków  swY1 
się w yw iązują), — ażeby  w iedzieli, 
środki i ile ich gdzie zastosow ać. Poza r f  
— cała prasa, jak o  ie  n ie  b rak  w nie) f  
dzi w esołych — m oże się posmia-. wi a® 
czytelnikam i .S łow a”.

'gjl-

TROCHĘ HUMORU
P IE K A R N I5

Ż ebrak  w ęhodzi d o  p iekarn i
— P an i- — zw raca się do  p iekaiza  — 

w gazetach stało , że w  pańskim  chlebie zna 
leziono szpara t.

— T ak pisali. A le  jak  raz w padła mł 
w  Ciasto złotów ka, to  ju ż  cichc byfo , co?

OBRAZA
G ość w  pew nej drugorzędnej restaurac* 

ji nie b y ł zadow o lony  z  w olow ej pieczeni.
— T a pieczeń jest ob razą  d la  w szyst

k ich w ołów  w  k ra tu ! — m ów i d o  kelnera.
— N ie  by ło  naszym  zam iarem  obrażać

pana — odpow iada kelner.

L PIEW  P T A S Z Ą f.
S łużąca zw raca się d o  pana  dom u z  p ro i  

b a  o  zw olnienie na w ieczór
— C hciałabym  pójść w  aleję posłuchać 

ptaszków .
— D obrze dobrze , ty lko  m ech M arysia 

n ie b ierze d la  tych p taszków  cygar z m ojego 
b iu rka , jak poprzednim  razem .

M U S I B Y C  B O G A T O !
— C óż to  Kasiu, tw ój ślub  o d łożony?
— A tak , proszę pan i, b o  m ojem u jesz> 

czc b raku je  zło tów ka na  taksów kę do  ślu* 
bu . A  m y chcem y koniecznie, żeby  było  
bogato

Z D R O C A  M IE JSC O W O ŚĆ
— C zy to  zdrow a m iejscow ości
— N adzw yczajnie O d d z ie s lę d I® *  

m arł tu  jeden  ty lko  człowiek.
— G rym  się zajm ow ał?
— B ył lekarzem .
— A z  czego um arł?
— Z  g łodu !

R R o lK I .  A L E  G R U B Y  :f
W ‘esm aczka — M nie się zdaje, P 

kupiec, że ten  m etr je cosik za krótki--*'.,
K upiec: — K rótk i jak  krótki, 

rz ta  jaki gruby!..

TERMIN
— N asz  kasjer nie przyszed ł
— K iedy w ród  ?
— G dy przy łap ie  go policja.

a *

Jui wkrótc*
FBED BLWIN
flroga do ma*#

C Z Y L I

Milion z g i i t y c )  p f f l F 1
OGŁOSĆENIA: Rozmiar strony d ra k a ; Wysokość 410 m/m szerokość 370 m; mm Podstawą oblUzenia jest Jeden m i.metr, w jednym łim ie  Strona dtiell
Ceny ogiosreń w zło tych , I. otrona w l  tamte za m/m zł 1.25 Tekst Ii VII strony zł I .— Za tekstem  zł 0 70 Nadesłane za Im /m w 1 m/m w 1 łamie zł 0 75 Nekrologi w
m/m w 1 Umie zł 20 - .  2 tamach zł 30 .— Ogłoszenia drobne za st W p 0 10 Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0 0 5  Matrym 'n h ln e  z i sł#v>

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: August Comber.
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Drukarnia „literacka" w  Krakowie, PŁ


